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Stolica uczci rocznico 
Powstania

Warszawskiego .
24 lata mija od bohaterskie­

go zrywu ludu Warszawy, któ 
ry na odgłos pierwszych strza 
łów zwiastujących początek 
powstania ruszył do boju ze 
znienawidzonym wrogiem — 
hitlerowskim okupantem.

Pamięć tych, którzy oddali 
swe życie w nierównej walce 
w Powstaniu Warszawskim 
uczci społeczeństwo stolicy 
składając pod pomnikami i na 
cmentarzach wieńce i wiązan­
ki kwiatów.

W przededniu rocznicy — 31 
lipca w Teatrze Polskim odbę­
dzie się uroczysty wieczór zor 
ganizowany przez warszawski 
okręg ZBoWiD.

1 sierpnia delegacje przed­
stawicieli organizacji społecz­
no-politycznych, Wojska Pol­
skiego i ZBoWiD, organizacji 
młodzieżowych oraz zakładów 
pracy złożą wieńce i kwiaty 
przed pomnikiem Bohaterów 
Warszawy, przed pomnikiem 
Armii Krajowej na cmentarzu 
powązkowskim i Armii Ludo­
wej „Czwartaków”. (PAP)

W ZRA

Inauguracja obrad 
Kongresu Związku Socjalistycznego
We wtorek przed południem 

w audytorium Uniwersytetu 
Kairskiego otwarte zostały 
obrady Powszechnego Kongre 
su Narodowego Arabskiego 
Związku Socjalistycznego, je­
dynej organizacji politycznej 
w ZRA. Obradom przewodni­
czył specjalny doradca prezy­
denta Nasera d's zagranicz­
nych. Mahmud Fawzi. który 
był przewodniczącym komisji 
nadzorującej wybory do kon­
gresu.

Po uczczeniu minutą ciszy 
pamięci egipskich, jordań- 
skich 1 syryjskich bojowni­
ków o wolność Palestyny, Fa­
wzi zaproponował na stano­
wisko przewodniczącego Arab­
skiego Związku Socjalistyczne

Minister Jagielski 
wrócił z Moskwy
Z Moskwy powrócił zastęp­

ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, min. rolnictwa .— 
Mieczysław Jagielski, który 
uczestniczył w spotkaniu mini 
strów rolnictwa krajów człon­
kowskich RWPG. (PAP)

Manewry MSiewier“

Pokaz 
potęgi morskiej
Niedawno zakończone ma­

newry sztabowe „Siewier”, 
które odbywały się na ogrom­
nych terenach od Morza Bał­
tyckiego aż do Morza Barentsa, 
były dobitnym dowodem wzro 
stu potęgi marynarki wojen­
nej Związku Radzieckiego, 
NRD i Polski — stwierdza we 
wtorek dziennik „Krasnaja 
Zwiezda” w artykule wstęp­
nym.

Dziennik podkreśla, że ma­
newry były odpowiedzią na 
prowokacyjne poczynania 
państw imperialistycznych, któ 
re coraz częściej prowadzą de 
monstracyjnie przygotowania 
wojskowe na lądzie i na mo­
rzu w pobliżu granic krajów 
socjalistycznych. (PAP)

Spadek prestiżu USA 
w świecie

Amerykańscy specjaliści ba­
dania opinii publicznej po prze 
prowadzeniu sondaży w wielu 
krajach świata stwierdzili, na 
podstawie wyników badań, że 
międzynarodowy prestiż Sta­
nów Zjednoczonych na skutek 
istnienia takich problemów 
jak wojna wietnamska, za­
bójstwa politycznych i społecz 
nych działaczy i konflikt 
rasowy, jest coraz mniejszy 
Dane te przedstawiono na po­
siedzeniu podkomisji zagra­
nicznej Izby Reprezentantów

PAP

Kwatera główna marines w Da Nang 
pod obstrzałem partyzantów

We wtorek nad ranem siły narodowowyzwoleńcze Wiet 
namu Południowego przeprowadziły zmasowany atak na 
kwaterę główną amerykańskiej piechoty morskiej w bazie 
Da Nang. Zaatakowane również zostały dwie dywizje wojsk 
reżimowych. Dobrze przygc o ani do tej akcji partyzanci o- * 
strzelali z rakiet umocnienia oraz instalacje wojskowe wy­
rządzając duże straty.
Ostrzelana została również 

siedziba sztabu wojsk amery­

go prezydenta Nasera. Kandy­
datura została przyjęta jedno­
głośnie. (PAP)

Pomoc z Polski 
dla ofiar agresji
Polski Komitet Solidarności 

z narodami Azji i Afryki dzię­
kując wszystkim osobom i in­
stytucjom. które wniosły ofia­
ry na rzecz narodów arabskich 
— ofiar agresji izraelskiej, in­
formuje że wszystkie ofiary w 
naturze przekazano zgodnie z 
intencjami ich ofiarodawców 
do ZRA, Syrii i Jordanii, zaś z 
wpłaconych pieniędzy komitet 
zakupił żywność i odzież dla 
przebywających w obozach wy 
siedleńców arabskich.

Z związku z powtarzającymi 
się zbrojnymi prowokacjami 

‘Izraela oraz wciąż wzrastają­
cą liczbą wysiedlanych ze swej 
ziemi Arabów Komitet pona­
wia swój apel do społeczeń­
stwa.

Najlepszym dowodem naszej 
solidarności z ofiarami izrael­
skiej agresji, oraz naszego za­
angażowania w walce ze syjo­
nistycznym imperializmem — 
czytamy w apelu — będzie 
kontynuowanie pomocy.

Konto społecznego funduszu 
dla krajów arabskich (NBP 
Warszawa V oddział miejski 
nr 1529-9-8040) czeka na wasze 
wpłaty. (PAP)

Spotkanie premiera z przywódcą Kurdów

Sytuacja w Iraku normalizuje się
Z doniesień napływających z Iraku wynika, że nowy pre­

mier, AI-Najef opuścił Bagdad udając się specjalnym sa 
molotem do miasta Erbil w północnej części kraju, gdzie 
spotkać się ma z przywódcą Kurdów irackich Barzanim. 
Jak wiadomo, nowe władze Iraku, które utworzono po prze­
wrocie z 17 lipca, wielokrotnie deklarowały gotowość osta­
tecznego rozwiązania problemu kurdyjskiego.
Z Bagdadu donoszą, że sy­

tuacja w Iraku normalizuje 
się o czym świadczy decyzja 
zniesienia godziny policyjnej.

Kairski dziennik „Al Ah- 
ram” pisał w poniedziałek, że 
przewrót w Iraku został przy­
gotowany i przeprowadzony 
przez grupę wywodzącą się z 
„rewolucyjnego ruchu arab­
skiego”. Na czele tej grupy 
stoi obecny premier Iraku Al- 
Najef.

W doniesieniu z Bagdadu 
dziennik stwierdza, że partia 
BAAS oraz jej przywódca, Al- 
Bakr zostali poinformowani o 
przygotowaniach do zamachu 
iak również zaproszeni do 
współpracy, tuż przed samym 
przewrotem. „Al Ahram” 
wskazuje, że w nowych wła­
dzach zarysowały się pewne 
spięcia, gdyż BAAS chciała 
przejąć kontrolę nad całym 
aparatem państwowym.

Poniedziałkowe dzienniki 
kairskie publikują obszerne 

kańskich na przedmieściach 
Sajgonu, w której niedawno 
konferowali: sekretarz stanu 
USA Clifford oraz prezydent 
marionetkowego reżimu saj- 
gońskiego Thieu. Agencje nie 
podają wielkości strat.

22 lipca przybył do Sajgonu 
amerykański okręt transporto­
wy, na pokładzie którego prze 
transportowano ponad 1.500 
najemników z Syjamu. Żołnie 
rze ci wchodzą w skład syjam­
skiej dywizji „Czarna Pante­
ra”, która bierze udział w wal 
kach przeciwko siłom patrio­
tycznym na terenie Wietnamu 
Południowego.

Jak podaje agencja Reutera, 
w Wietnamie Południowym 
znajduje się już ponad 2.500 
żołnierzy syjamskich a do* koń 
ca lipca sojusznicy amerykań-

Partia murzyńska 
powstaje w USA
Dwie bojowe organizacje 

murzyńskie „Czarne Pantery” 
i „Snick” (Komitet Koordyna­
cyjny Studentów Zwolenni­
ków Pokojowych Akcji) żarnie 
rzają utworzyć polityczną par 
tię murzyńską. Celem tego 
przedsięwzięcia jest zjednoczę 
nie po raz pierwszy wszyst­
kich organizacji murzyńskich, 
by wspólnie stawić czoła u- 
macnianiu się sił represji „co 
wyraża się w magazynowaniu 
broni, uzbrajaniu białych oby­
wateli i mordowaniu przywód 
ców murzyńskich”.

Stworzeniem nowej politycz 
nej organizacji murzyńskiej 
zajmuje się komitet tzw. „Wiel 
kiego Przymierza”. Wśród za­
łożycieli tego komitetu znajdą 
się między innymi — Stockely 
Carmichael i Rap Brown.

PAP

fragmenty deklaracji nowego 
ministra spraw zagranicznych 
Iraku Al-Hani. Oświadczył on 
m. in., że nowe władze Iraku 
w pełni popierają rezolucję 
arabskiej konferencji na szczy 
cie i gotowe są przekazć swój 
potencjał wojskowy i mate­
rialny dla podjęcia akcji współ 
nie z resztą świata arabskiego 
celem likwidacji następstw a- 
gresji izraelskiej. (PAP)

Oświadczenie 
Waldeck Rocheta
Sekretarz generalny Fran­

cuskiej Partii Komunistycz­
nej, Waldeck Rochet, oświad­
czył we wtorek wieczór, że 
przyjął z wielką satysfakcją 
zapowiedź przewidzianego 
spotkania przywódców Czecho 
słowacii i Związku Radziec­
kiego. (PAP)
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scy przewidują dalsze dostawy 
mięsa armatniego z Syjamu.

*
Minister Spraw Zagranicz­

nych DRW ogłosił we wtorek 
oświadczenie oskarżające USA 
za nową prowokację wobec Re 
publiki Kambodży. Wojska a- 
merykańskie i reżimowe od 
dnia 10 lipca kilkakrotnie na­
ruszyły terytorium Kambodży.

17 lipca amerykańskie heli­
koptery wtargnęły na obszar 
powietrzny tego kraju ostrzela 
ły z broni maszynowej wioskę 

Svay Angong w prowincji Prey 
Veng. Wielu cywilnych obywa 
teli tego kraju zostało zabi­
tych. Jest to jeszcze jedno po 
gwałcenie integralności teryto 
rialnej tego kraju. (PAP)

Bilans rozwoju rolnictwa 
jest w Polsce dodatni

Wywiad sekretarza KC PZPR J_ Tejchmy
Sekretarz KC PZPR — Józef Tejchma w wywiadzie udzie­

lonym przedstawicielowi PAP, red. Franciszkowi Bobuli 
stwierdził, że bilans rozwoju rolnictwa w okresie po IV 
Zjeździe partii jest w podstawowych dziedzinach dodatni. 
Jeden z głównych celów, jakim jest likwidacja importu 

* zbóż, jest stopniowo realizowany, przy równoczesnym wzro­
ście produkcji zwierzęcej.
Jednym z głównych czynni­

ków. wzrostu produkcji rolnej 
stał się już przemysł nawozo­
wy. W tym właśnie czasie po­
wstały puławskie „Azoty”, roz 
poczęto budowę kombinatu 
nawozów sztucznych w Poli­
cach koło Szczecina, fabryki 
— w Gdańsku, zakładów we 
Włocławku.

J. Tejchma zaznaczył, że 
większa produkcja roślinna i 
zwierzęca osiągnięta została 
na drodze wzrostu wydajnoś­
ci pracy rolników. Poważny 
postęp osiągnęły PGR-y, któ­
re powiększyły swój areał od 
1964 r. o 90 tys. ha i stały się 
rozwojowym sektorem rolnic­
twa. Główne wskaźniki pro­
dukcyjne PGR-ów przekra­
czają już w zasadzie odpowie­
dnie wskaźniki gospodarki 
chłopskiej. Ta ostatnia, jako 
całość, nadal wykazywała du­
że możliwości wzrostu produk 
cji. Jednakże nasilają się w go 
spodarce chłopskiej również 
zjawiska negatywne. Sekre­
tarz KC podkreślił w związku 
z tym duże znaczenie przyję­
tych ostatnio ustaw o komasa­
cji, o rentach dla rolników 
przekazujących gospodarstwa 
państwu oraz o przymusowym 
wykupie gospodarstw słabych.

Przy dalszym odpływie ze 
wsi zbędnej siły roboczej roz­
szerzał się również proces od­
wrotny. Liczne rzesze absol­
wentów szkół średnich i wyż­
szych powracały do pracy w 
rolnictwie. W przyszłym roku 
szkolnym ponad 100 tys. mło­
dzieży uczyć się będzie w szko 
łach przysposobienia rolnicze­
go i zasadniczych szkołach 
rolniczych. Trwa ekspansja 
działalności kółek rolniczych 
i wiejskiej spółdzielczości; ro­
snący yrpływ na życie na wsi 
wywiera ZMW.

Obok aktywności produkcyj 
nej wzrosła na wsi aktywność 
polityczna. PZPR liczy obec­
nie ok. 280 tys. chłopów i ro­
botników rolnych. Rosną też 
wpływy ZSL, a obie partie u- 
kształtowały płaszczyznę trwa 
łej współpracy.

Omawiając zadania w dysku 
sji przedzjazdowej i dalszej 
realizacji polityki rolnej J. 
Tejchma podkreślił, że główne 
założenia dotychczasowej poli­
tyki w dziedzinie rolnictwa sa 
słuszne i powinny być utrzy­
mane.

W Genewie

Debata generalna 
Komitetu Rozbrojeniowego „18“

Na posiedzeniu Komitetu Rozbrojeniowego 18 państw to­
czyła się we wtorek debata generalna, podczas której prze­
mówienia wygłosili przedstawiciele Szwecji, Bułgarii, Kana­
dy i Czechosłowacji.
Przedstawicielka Szwecji — 

minister Alva Myrdal podkreś 
lila, że komitet winien konsek 
wentnie kroczyć drogą, prowa 
dzącą do powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia.

Delegatka Szwecji wyraziła 
też pogląd, że należy stosować 
jednakowe dla wszystkich sys 
temy kontroli.

Na pierwsze miejsce, zda­
niem Szwecji, należy wysunąć 
problem ograniczenia strate­
gicznych środków przenosze­
nia broni jądrowej.

Przedstawiciel Bułgarii, am 
basador K. Christów nawiązał 
do memorandum rządu ZSRR, 
stwierdzając, że rząd bułgar­
ski ocenił je jako pozytywny 
dokument i w całej pełni po-

Delegacja Nigerii 
u M. Spychalskiego

We wtorek przewodniczący 
Rady Państwa Marszałek Pol­
ski Marian Spychalski przyjął 
na audiencji przewodniczące­
go rządowej delegacji Nigerii 
komisarza spraw zagranicz­
nych Federacyjnej Republiki 
Nigerii dr Okoi Arikpo oraz 
towarzyszące mu osoby. (PAP)

Istnieje potrzeba — zazna­
czył J. Tejchma — umocnienia 
pozycji rolnictwa wobec prze­
mysłu, by potrzeby w zakre­
sie maszyn rolniczych, ich ja­
kości, asortymentu i części za­
miennych były lepiej niż do­
tychczas respektowane.

Polityka rolna powinna za­
kładać coraz aktywniejsze od­
działywanie państwa na gospo 
darkę chłopską. Głównym in­
strumentem w tej dziedzinie 
powinna być kontraktacja roz 
szerzana obecnie na zboża.

Końcowa część wywiadu po 
święcona jest zadaniom współ 
działających z partią wiej­
skich instytucji i organizacji 
społecznych. J. Tejchma pod­
kreślił tu trzy główne zadania. 
Pierwsze — to dalsze poszuki­
wanie coraz lepszej koordyna­
cji pracy państwowych i spół­
dzielczych instytucji rolni­
czych oraz działających na wsi 
organizacji społecznych. Dru­
gie zadanie — to walka o po­
zyskanie dla rolnictwa dob­
rych kadr fachowych. I wresz 
cie trzecie zadanie — to dal­
sze rozwijanie inicjatywy rol­
ników. Jest to przede wszyst­
kim obowiązek kółek rolni­
czych, które są i pozostaną 
społeczno-organizacyjnym fun 
damentem naszej polityki rol­
nej.

Uprowadzenie 
izraelskiego samololu

Jak informują agencje za­
chodnie „Boeing 707”, należący 
do izraelskich linii lotniczych 
El Al, lecący z Rzymu do Tel- 
Awiwu, wylądował w Algierze. 
Agencje piszą, że załoga zosta­
ła zmuszona do zmiany kursu. 
Na pokładzie znajdowało się 
38 pasażerów i 10 osób załogi. 
Uprowadzenie izraelskiego sa­
molotu było dziełem bojowni­
ków Ludowego Frontu Wyzwo 
lenia Palestyny. Rzecznik fron 
tu stwierdził, że samoloty linii 
El Al wykorzystywane były do 
zadań wojskowych, co stanowi 
ło naruszenie statutu tych linii 
jako cywilnego towarzystwa 
transportowego i spowodowało 
że linie stały się „naturalnym 
celem ataku dla naszych jed­
nostek wojskowych”. (PAP) 

piera proponowane w nim kro 
ki rozbrojeniowe.

Priorytet w obradach komi­
tetu należałoby przyznać kon­
wencji o zakazie użycia broni 
jądrowej, zakazowi dokonywa 
nia prób z bronią jądrową,. 
sprawie pokojowego wykorzy­
stywania dna morskiego, spra 
wie przestrzegania przez 
wszystkie państwa protokołu, 
genewskiego, problemowi likwi 
dacji obcych baz na cudzych 
terytoriach.

Delegat Kanady, generał 
Burns, zakomunikował komite. 
towi decyzję swego rządu o, 
przystąpieniu do układu o 
nierozprzestrzenianiu broni ją 
drowej. | *•

Delegat Czechosłowacji, am 
basador Lachoda, stwierdził na 
wstępie, że Czechosłowacja po 
dzieła ocenę znaczenia układu 
o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Zaznaczył on, że nie 
wszystkie państwa podpisały 
układ, m. in. NRF, a to na 
pewno oddziaływuje hamująco 
na inne państwa. (PAP)

Deklaracja
Couve de Murville‘a

Premier Francji Couve de 
Murvi Ile spotkał się w ponie­
działek ze sprawozdawcami 
parlamentarnymi. Konkluzja 
jaką wyciągają obserwatorzy 
z deklaracji złożonej przez 
Couve de Murville’a sugeruje, 
że Georges Pompidou nie zo­
stanie wiceprezydentem Re­
publiki.

Nowy szef rządu oświadczył, 
że utworzenie tego stanowi­
ska, które obecnie nie istnieje 
byłoby przeciwne duchowi 
konstytucji francuskiej. Funk 
cje wiceprezydenta republiki 
— stwierdził on — istnieją je­
dynie w krajach o reżimie pre 
zydenckim typu amerykańskie 
go gdzie istnieje separacja wła 
dzy. (PAP)

Na granicy z CSRS i

Zapowiedź 
nowych prowokacji 
„przesiedleńców"
Jak donosi dziennik „Fran­

kfurter Rundschau” — tzw. 
ziomkostwo Niemców Sudec­
kich nosi się z zamiarem zor­
ganizowania w dniach 24 i 25 
sierpnia bezczelnej prowokacji 
na granicy czechosłowackiej. 
Jako miejsce spotkania 2 tys. 
demonstrantów z całej NRF o- 
brano przejście graniczne w 

miejscowości Schirnding. (PAP)

Ministrowie bońscy 
w Waszyngtonie
Minister obrony NRF Schroe 

der rozpoczął wizytę w USA 
od spotkania z sekretarzem sta 
nu Ruskiem i zastępcą sekre­
tarza stanu d/s politycznych E. 
Rostowem.

Schroeder oświadczył, że 
przedmiotem rozmów z Rus­
kiem były problemy nieroz- 
powszechniania broni jądro­
wej i sprawa wzrostu liczby 
amerykańskich wojsk w NRF.

Rozmowy Schroedera zbie­
gają się w czasie z wizytą w 
Waszyngtonie drugiego zachód 
nioniemieckiego ministra — 
Straussa.

PAP

Rozmowy 
biafrańsko-nigeryjskie

W stolicy Nigeru, Niamej, 
kontynuowane były w ponie­
działek rozmowy między 
przedstawicielami rządu fede­
ralnego i secesyjnej Biafry.

Na razie obie strony doszły 
do porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia negocjacji 
na szerszą skalę. Rozmowy ta- 
kie«^db\łvby się w Addis-Abe 
bie. (PAP)



Produkcja globalna wzrosła o 9 proc.

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego
o wykonaniu NPG w I półroczu 1968 r

Główny Urząd Statystyczny opublikował komunikat o roz 
woju gospodarki narodowej i o wykonaniu narodowego pla­
nu gospodarczego w I półroczu 1968 r. Jak wynika z komuni 
katu, produkcja przemysłu uspołecznionego wzrosła w I pól 
roczu br. o 9 proc., obroty handlu zagranicznego były wy­
ższe o ponad 10 proc., o przeszło 3 proc, wzrosła wydajność 
pracy w przemyśle, a o ponad 5 proc. — w budownictwie.

Poniżej podajemy najważniej 
sze dane zawarte w komunika 
cie, wszędzie tam, gdzie mowa 
o wzroście produkcji, obro­
tów, inwestycji itp — dotyczy 
to porównania z I półroczem 
1967 r., chyba, że w tekście 
zaznaczono inaczej. Niektóre 
dane liczbowe przytaczamy w 
zaokrągleniu.

PRZEMYSŁ
Plan produkcji towarowej 

wykonano w 102,3 proc. Pro­
dukcja globalna wzrosła o 9 
proc., podczas gdy w planie 
rocznym zakładano 7,1 proc. 
W większości gałęzi przemysłu 
tempo wzrostu produkcji glo­
balnej było wyższe niż założo 
no w planie rocznym. Szczegół 
nie wysokie tempo osiągnięto 
w przemyśle chemicznym oraz 
elektrotechnicznym i maszyno 
wym. Na pomyślne wykona­
nie zadań produkcyjnych mia 
ła znaczny wpływ realizacja zo 
bowiazań dla uczczenia V Z ja 
zdu Partii.

Z ważniejszych wyrobów wy 
produkowano w minionym pół 
roczu: ponad 27 mld kWh e- 
nergii elektrycznej, ponad 64 
min t węgla kamiennego, 5.5 
min stali surowej, 22,5 tys. o-

brabiarek do skrawania meta 
li, 19 tys. samochodów osobo­
wych i 17,7 tys. ciężarowych
oraz 2.323
tonaż

autobusy. Łączny
zwodowanych statków

pełnomorskich wyniósł pra­
wie 191 tys. DWT.

Produkcja kwasu siarkowe­
go wzrosła o 9 proc., nawozów 
azotowych — o 28 proc., fosfo 
rowych — o 21 proc., włókien 

syntetycznych — o 20 proc., wy 
robów farmaceutycznych — 
o 15 proc., cementu—o 5 proc., 
Mięsa z uboju przemysłowego 
uzyskano o 5 proc, mniej. Pro 
dukcja mleka spożywczego 
zwiększyła się o 11 proc, o 
przeszło 14 proc, wzrosła pro­
dukcja mieszanek pasz treści­
wych.

Jakkolwiek plan produkcji
przemysłowej został globalnie 
przekroczony,.. zwraca uwagę 
niewykonanie planu produkcji 
niektórych asortymentów: e-
nergii elektrycznej, węgla bru 
natnego. obrabiarek, maszyn i 
urządzeń rolniczych, wagonów 
osobowych i towarowych, lo­
dówek domowych, odbiorni­
ków radiowych, nawozów azo­
towych. mebli, celulozy.

W przemyśle energetycznym 
ogólna moc elektrowni przekro

czyła 11 tys. megawatów. Ob­
niżono zużycie paliwa na 1 
kWh energii. W górnictwie wę 
glowym zadania ilościowe re­
alizowane były pomyślnie przy 
równoczesnej poprawie wska­
źnika r hanizacji wybiera­
nia węgla w kopalniach.

W przemyśle maszynowym 
zwraca uwagę znaczny wzrost 
produkcji wyrobów rynko­
wych. Niewykonanie planów 
asortymentowych wiązało się 
głównie z opóźnieniem dostaw 
kooperacyjnych.

W przemyśle włókienniczym, 
odzieżowym i skórzano-obuw- 
niczym nastąpiły zmiany w a- 
sortymencie produkowanych 
wyrobów w celu lepszego do­
stosowania produkcji do po­
trzeb odbiorców. Zwiększono 
produkcję tkanin — wełnia­
nych, tkanin laminowanych i 
ortalionowych oraz konfekcji z 
tych tkanin, wyrobów dziewiar 
skich z elastilu i anilany, ela- 
stilowych pończoch i koszul 
stilonowych non-iron.

Zatrudnienie w przemyśle 
wzrosło o 3,5 proc, i wynosiło 
ponad 3,8 min osób. Wartość 
produkcji globalnej przypada­
jąca na 1 zatrudnionego była 
wyższa o ponad 5 proc.

W rzemiośle indywidualnym 
liczba zakładów przekroczyła 
167 tys., tj. wzrosła o blisko 5 
proc, w porównaniu z końcem 
1967 r. W rzemiośle pracowało 
316 tys. osób — o 3 proc, wię­
cej niż w końcu 1967 r.

Kuba zwiększa 
produkcję ryżu

Premier Fidel Castro przewi 
duje, że w końcu 1970 r. zbio­
ry ryżu na Kubie będą na tyle 
obfite, iż począwszy od roku 
1971 Kuba będzie mogła unie 
zależnić się od importu tego 
towaru, który jest tradycyjnie 
podstawowym artykułem żyw­
nościowym ludności kraju. Pro 
gnozę tę przedstawił premier 
Castro podczas uroczystości 
przekazania nowego osiedla 
zbudowanego dla plantatorów 
ryżu w pobliżu miasteczka Ba 
tabano na karaibskim wybrze­
żu prowincji Hawana. Osiedlu 
nadano nazwę Mancahuazu dla 
upamiętnienia zwycięskiej po­
tyczki stoczonej w pobliżu 
miejscowości o tej nazwie w 
marcu 1967 r. w Boliwii przez 
oddział partyzancki Ernesto 
Guevary.

Premier Castro oświadczył 
w przemówieniu, że we wszyst 
kich prowincjach Kuby zwię­
ksza się obecnie poważnie 
obszary zasiewów ryżu. W sa­
mej tylko prowincji Hawana 
zakłada się 25 tysięcy hekta­
rów ryżowisk, których produk 
cja powinna całkowicie zaspo­
koić potrzeby dwumilionowej 
ludności prowincji stołecznej. 
Według przewidywań premie­
ra, zbiory w końcu 1970 r. po­
winny przynieść w skali całe­
go kraju pół miliona ton ry­
żu. (PAP)

Dziennik „Krasnaja Zwiezda”
o oświadczeniu gen. Prchlika

Kraje socjalistyczne czynią wszystko, co niezbędne, aby 
potęga Zjednoczonych Sił Zbrojnych Układu Warszawskie­
go nadal rosła i umacniała się, pisze w artykule redakcyj­
nym radziecki dziennik wojskowy „Krasnaja Zwiezda” — 
nie wątpimy, że do tego samego dąży również Komunistycz­
na Partia Czechosłowacji, masy pracujące CSRS.
Dziennik stwierdza dalej, że 

od pewnego czasu cele i sama 
istota Układu Warszawskiego, 
jego zjednoczonych sił zbroj­
nych, są brutalnie wypaczane 
przez elementy antysocjalis­
tyczne i kontr ewolucyjne w 
Czechosłowacji. Obecnie do tej 
brudnej sprawy przyłączyły 
się również poszczególne oso­
bistości. Nawiązując do nie­
dawnej wypowiedzi kierowni­
ka Wydziału Państwowo-Admi 
nistracyjnego KC KPCz, gen. 
Prchlika „Krasnaja Zwiezda” 
pisze, że rzucał on oszczerstwa 
na zasady organizacyjne zje­
dnoczonego dowództwa, na 
wzajemne stosunki między do­
wódcami i sztabami sił zbroj­
nych Układu Warszawskiego. 
Wyrażał się krzywdząco nie­
prawdziwie również o ofice­
rach i generałach Czechosłowa 
cji i innych bratnich armii, 
którzy — jeśli wierzyć Prchli- 
kowi — nie dysponują rzeko­
mo „żadnymi pełnomocnictwa­
mi”.

Sprzęt zbóż przebiega sprawnie
ROLNICTWO

Według wstępnych
ników 
cowego

wy-
tegorocznego czerw-

Prace żniwne przebiegają w tym roku sprawniej niż w u- 
biegłych latach w dużej mierze dzięki lepszemu wyposażeniu 
gosnodarstw w mas7vny. Toteż w południowych rejonach kra 
ju kończy się w zasadzie koszenie żyta, skoszono tam też już 
ok. 15 proc, pszenicy, a w niełt rych gospodarstwach nrzyst 
piono do zbiorów owsa. Przesz!; trzecią część żyta zwieziono 
już do stodół.

powierzchnia
spisu rolnego, 

zasiewów

Również w województwach 
'centralnych prace żniwne po­
stępują szybko naprzód. Do 
skoszenia nozostało tam już 
tylko ok. 30 proc. żvta. zwózka 
jest jednak nieco ooóźniona.

W Bułgarii

Ambasador Albanii 
persona non grata
Jak podaje agencja BTA, w 

poniedziałek zastępca ministra 
spraw zagranicznych LRB, 
H. Trajkow, zaprosił albańskie 
go ambasadora, Delio Balili i 
w imieniu rządu bułgarskiego 
zakomunikował mu, że z powo 
du działalności, naruszającej 
normy międzynarodowe oraz 
nie dającej się pogodzić z ich 
charakterem przedstawicieli 
dyplomatycznych, ambasador 
D. Balili, oraz 5 — pracowni­
ków ambasady powinni opuś­
cić Bułgarię w ciągu trzech 
dni.

Jak stwierdza komunikat 
BTA, przedstawiciele ambasa­
dy albańskiej w Sofii, naduży 
wając okazywanej im gościn­
ności organizowali działalność 
wywrotową przeciwko LRB.

PAP

Natomiast im dalej na północ, 
tym mniej zaawansowane są 
prace przy sprzęcie zbóż. No. 
w północnych rejonach woje­
wództwa olsztyńskiego, biało­
stockiego i gdańskiego rolnicy 
nie uporali się jeszcze ze 
sprzętem rzepaku i rozpoczy­
nała dopiero koszenie żyta.

Należv podkreślić — że mi­
mo nasilenia prac żniwnych 
— rolnicy w znacznie szer­
szym zakresie niż w ub. roku 
wykonują podorywki ściernisk 
i dotychczas zasiali już o wie­
le więcej ooplonów.

Obok lepszego wyoosażenia 
gospodarstw w sprzęt techni­
czny istotne znaczenie dla 
sprawnego przebiegu żniw ma 
także dobre zaopatrzenie rol­
nictwa w paliwo do ciągników 
i kombajnów. Czynnych jest 
250 składów ^PN, które zacna 
trują w paliwo uspołecznio­
nych odbiorców po cenach hur 
towych. (PAP)

zbóż wzrosła o 1 proc, (w tym 
pszenicy o 7 proc.), przy 
zmniejszeniu powierzchni za 
siewów buraków cukrowych 
i ziemniaków. Wstępne wyni­
ki tegorocznego spisu zwie­
rząt gospodarskich wykazują 
dalszy wzrost bydła — o 2,2 
proc., który wystąpił we wszy 
stkich województwach, szcze­
gólnie bydgoskim, gdańskim, 
lubelskim i białostockim. Po­
głowie trzody chlewnej 
zmniejszyło się natomiast o 
1,3 proc.

Skup zbóż (ze zbiorów 1967 
roku) był wyższy o prawie 14 
oroc. Skup żywca wołowego 
wzrósł o ponad 20 proc., przy 
zmniejszeniu skupu trzody 
chlewnej o 11 proc. Łączny 
skup żywca rzeźnego w przeli 
czeniu na mięso zmniejszył sie 
o 3 proc. Zmniejszył sie tak­
że o prawie 10 proc, skup jaj. 
Skup mleka był wyższy o 5 
oroc. Dochody ludności chłop 
skiei ze skupu były o 4 proc, 
wyższe.

Pod tegoroczne zbiory rol­
nictwo zużyło o oonad 15 pro­
cent wiecej nawozów minerał 
nych, ich zużycie na 1 ha u-

Dokończenie na str. 4

„Krasnaja Zwiezda” podaje 
dalej szereg przykładów, kiedy 
to manewrami wojsk sojuszni­
czych kierowali ministrowie 
obrony narodowej NRD, Buł­
garii i CSRS. Dziennik pod­
kreśla, że dowódcy radzieccy 
dzielą się ze swymi kolegami 
doświadczeniem i na równych 
prawach uczestniczą w reali­
zacji posunięć, zmierzających 
do umocnienia sił zbrojnych 
Układu Warszawskiego.

Wszystko, co naopowiadał 
Prchlik na temat armii Ukła­
du Warszawskiego, — konsta­
tuje dziennik — wykorzystane 
zostało przez inspiratorów wro 
giej kampanii, mającej na ce­
lu zdyskredytowanie tego ukła 
du, oderwanie Czechosłowacji 
od wspólnoty socjalistycznej. 
Argumentację Prchlika, jego 
nieodpowiedzialne wypowiedzi 
na temat Układu Warszawskie 
go wzięły bez zmian do swego 
arsenału imperialistyczne orga 
ny prasowe — pisze „Krasna­
ja Zwiezda”.

W zakończeniu dziennik wy 
raża przekonanie, że masy 
pracujące CSRS, żołnierze ar­
mii Czechosłowackiej nie po­
dzielają pozbawionych pod­
staw twierdzeń — Prchlika na 
temat Układu Warszawskiego 
i jego zjednoczonych sił zbroj­
nych. (PAP)

Rozmowy 
algiersko-francuskie 
Algierski minister spraw za 

granicznych. Buteflika udaje 
się 24 bm do Paryża na zapro-
szenie 
spraw 
Debre, 
trwają

francuskiego ministra 
zagranicznych, Michela 
Rozmowy w Paryżu po 
dwa dni. (PAP)

„Koziołki" ołacą
1, 4, 9, 29, 31 (41)

W 584 Poznańskie] Grze Liczbo­
wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło sie w dniu 22 lipca 1968 r. 
Wpłynęło 248.450 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 409.902.50 
zł. Nie stwierdzono wygranych 1 
i II stopnia. Stwierdzono: 16 
„czwórek” po zł 7.764,—. 30 „tró­
jek premiowanych” po zł 185.—, 
1.088 „trójek” po 85,—. 769 „dwó­
jek premiowanych” po zł 27,—. 
15.512 „dwójek” po 7.—.

TOTO-LOTEK
5, 8, 25. 30. 31, 35 (43)

2 GŁOS WIELKOPOLSKI A
24 VII 1968 Nr 174 (7600)

Ambasador Harriman, jak 
pisze UPI „wyszedł z 
trzynastego paryskiego 

spotkania z delegacja wiet­
namska zupełnie zniechęco­
ny”. Agencja tłumaczy ten na 
strój amerykańskiego dyplo­
maty brakiem jakichkolwiek 
□ostępów w prowadzoych roz­
mowach. Jak można sie domy 
ślić, ambasador Harriman w 
ciągu dwunastu poprzednich 
spotkań miał wciąż nadzieję 
na przekonanie przedstawicie­
li Hanoi. że to właśnie DRW 
ponosi odpowiedzialność za a- 
merykańską agresję w Wiet­
namie oraz że odpowiedzią na 
bombardowanie przez lotnic­
two Stanów Zjednoczonych te 
renów północnowietnam skich 
miedzy 17 i 20 równoleżni­
kiem powinna być kapitulacja 
sił wyzwoleńczych w południo 
wym Wietnamie.

Oryginalna ta koncepcja roz 
sypała sie w proch jak się wy 
dale dopiero w czasie trzyna­
stego spotkania i stad owo 
.głębokie zniechęcenie” tak do 
tąd optymistycznie nastrojone 
go szefa amerykańskiej delega 
cji.

Ta nagła zmiana nastrojów 
wskazuje jednak, że wybór 
Paryża na miejsce rozmów nie 
uchronił przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych przed 
trudnościami w korzystaniu z 
odpowiednich źródeł informa-

Sirhan Bishara Sir- 
han (z lewej) eskorto 
wany przez swego 
adwokata Rusella 
E. Parsonsa z powro 
tem do celi po wy­
stąpieniu przed są­
dem w Los Angeles 
19 bm. Adwokat Par 
sons uzyskał odroczę 
nie rozpoczęcia roz 
prawy na dalsze 
dwa tygodnie.

CAF — telefoto

Wkrótce koniec „budki z piwem1

Nie dość rygorystycznie 
wykonywane są przepisy antyalkoholowe

Sejmowa Komisja Pracy i Spraw Socjalnych obradująca 
pod przewodnictwem pos. Ireny Janiszewskiej (PZPR) doko-
nała oceny realizacji ustawy
Jak wynika z przedłożonych 

uprzednio komisji materiałów, 
zreferowanych przez pos. I. Ja 
niszewską, notuje się stały 
wzrost spożycia alkoholu, a

Feralna trzynastka
cjt Jak wiadomo odrzucenie 
propozycji spotkania w Vien- 
tiane uzasadniono w Waszyng 
tonie brakiem linii dalekopiso 
wej i kłopotami z łącznością. 
Widocznie i do Paryża wiado­
mości z Waszyngtonu dociera­
ją w sposób niepełny i opóź­
niony — tylko tym bowiem 
tłumaczyć można dotychczaso 
wy optymizm Averella Har- 
rimana. Gdyby połączenie z 
Białym Domem funkcjonowa­
ło sprawnie, szef delegacji a- 
merykańskiej wiedziałby za­
pewne. że podczas gdy on „za­
biega o pokojowe rozwiązanie 
konfliktu”, generałowie USA 
w Wietnamie otrzymali roz­
kaz zakończenia wojny w cią* 
gu trzech miesięcy a samoloty 
amerykańskie codziennie doko 
nuja nalotów na północ od 17 
równoleżnika. Amerykański 
dyplomata dowiedziałby się 
także zapewne, że jego ko­
lega. sekretarz obrony Clif- 
ford podróżuje po Wietnamie 
południowym dla wzmocnienia 
ducha przetrzebionej armii saj 
gońskiej i przygotowuje ją mo 
ralnie do odparcia ataków par 
tyzanckich, których nasilenia 
spodziewają sie w Sajgonie we 
wrześniu br. Jednym słowem 
Amerykanie w Paryżu i Ame­
rykanie w Waszyngtonie czy 
Śajsonie to bynajmniej nie ci 
sami ludzie.

Tu mówi sie o pokoju a tam 
działa na rzecz eskalacji i do­
skonalenia wojny.

Jednakże ambasador Harri- 
man nie zna widocznie lub nie 
chce znać tych faktów, które 
być może wprowadziłyby go w 
jeszcze większe przygnębienie 
bądź też wcześniej popsułyby 
mu radosny nastrój. Przyczy­
nę niepowodzenia rozmów pa­
ryskich pozostaje więc objaś­
niać argumentacja ze sfery 
metafizyki — jak np. „feralną 
trzynastką”. Widocznie kaba­
ła, w którą USA wpakowały 
się w Wietnamie daje się obec 
nie tłumaczyć jedynie w spo­
sób kabalistyczny. (PAI)

Amerykański generał 
zginął w Wietnamie
Jak donoszą z Sajgonu, ge- 

nerał-major Robert F. Wor- 
ley. zastępca dowódcy amery­
kańskiej 7 Armii Powietrznej, 
zginął we wtorek w Wietna­
mie południowym.

Odbywał on rekonesartsowy 
lot samolotem „RF-4c”, który 
został zestrzelony przez pow­
stańców południowowietnam- 
skich w odległości około 105 
km na północny zachód od Da 

INangu. (PAP)

o zwalczaniu alkoholizmu.
równocześnie nie dość rygory 
styczne wykonywanie przepi­
sów ustawy z 1959 r. o zwal­
czaniu alkoholizmu.

W 1964 r. spożycie alkoholu 
na 1 mieszkańca powyżej 15 
lat (w przeliczeniu na alkohol 
100 proc.) wyniosło 3,5 litra, 
w 1966 r. — 4,3 1, a w r. ub. 
wzrosło do 4,8 1. Liczbę osób 
nadużywających alkoholu o- 
kreśla się na ok. 1,5 min. wy­
bijają one połowę całej ilości 
spożytego alkoholu wydając 
na to ponad 15 mld. zł rocznie, 
tj. ok. 10 tys. zł na osobę.

W materiale nadesłanym 
przez stałą komisję Rady Mi­
nistrów d/s walki z alkoholiz­
mem postuluje się opracowa­
nie wieloletniego, ogólnokrajo 
wego planu walki z alkoholiz­
mem. Wysuwa się również po 
stulat podwyżki cen na napo­
je alkoholowe, a także zakazu 
sprzedaży i podawania wódek 
w kawiarniach, cukierniach i 
barach kawowych oraz sprze­
daży piwa w kioskach.

W uwagach NIK na temat 
realizacji ustawy antyalkoho­
lowej stwierdzono, że rady na 
rodowe nie przeznaczyły na 
walkę z alkoholizmem środ­
ków finansowych w takiej wy 
sokości, jak tego wymaga usta 
wa. W okre«iie 1961—65 osią­
gnięto z dopłat 4,6 mld. zł, z 
czego wykorzystano na walkę 
z alkoholizmem tylko 8 proc. 
Odpowiadając na pytania po­
słów wiceminister handlu we­
wnętrznego — Augustyn Pio­
trowski stwierdził m. in„ że 
sprzedaż piwa w kioskach u- 
Hcznych będzie stopniowo li­
kwidowania. (PAP)
'"iiatimiiHiiiiiiiiiiiiii
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Olgierd Błażewicz,

Wojskowa 
delegacja Syrii 

w Moskwie
Do stolicy Związku Radziec 

kiego przybyła we wterek sy­
ryjska delegacja wojskowa na 
czele z szefem Sztabu General 
nego sił zbrojnych Syrii, gene 
rałem dywizji Mustafą Tla- 
sem.

Na lotnisku delegację powi­
tał szef sztabu generalnego sił 
zbrojnych ZSRR, mareząłek 
Matwiej Zacharów oraz mni 
dowódcy radzieccy.

Zakończenie sesji 
komitetu OIA

W poniedziałek zakończyła 
się w Algierze sesja Komitetu 
Wyzwolenia Organizacji Jed­
ności Afrykańskiej.

Uczestnicy sesji przyjęli sze 
reg postanowień i opracowali 
postulaty, które zostaną przed­
łożone na konferencji przy wód 
ców państw afrykańskich, ma­
jącej się odbyć we wrześniu 
br. w Algierze.

Na sesji podkreślano, że na 
leży zwiększyć pomoc dla afry 
kańskich ruchów wyzwoleń­
czych, zdecydowano, że należy 
również udzielić pomocy miesz 
kańcom Wysp Kanaryjskich, 
ponieważ są one nieodłączną 
częścią Afryki. (PAP)

Sprostowanie
Do zamieszczonego w. „Gło­

sie Wielkopolskim” (nr 172 z 
dnia 20/21/22 VII) wywiadu z 
prof. dr W. Degą zatytułowa­
nego: „W poszukiwaniu no­
wych metod” wkradł się — z 
winy drukarni — błąd. Wynik­
nął on z przestawienia wier­
szy. ,

Zakończenie pierwszego aka 
pitu wstępu do wywiadu pra­
widłowo powinno brzmieć: „Za 
swe wybitne zasługi w pracy 
zawodowej i społecznej prof. 
dr W. Dega otrzymał szereg 
najwyższych odznaczeń i na­
gród państwowych — m. in. 
Order Budowniczego Polski 
Ludowej. Wczoraj wręczono 
profesorowi indywidualną na­
grodę państwową I stopnia za 
osiągnięcia naukowe ostatnich 
dwu lat, szczególnie w zakre­
sie wypracowania metody le­
czenia zwichnięcia stawu bio­
drowego.

Jako twórca wielu nowych 
metod leczniczych i rehabilita­
cyjnych prof. Dega jest kra­
jowym konsultantem do spraw 
rehabilitacji oraz członkiem 
wielu towarzystw naukowych 
różnych państw, a także to­
warzystw międzynarodowych .

Naszego rozmówcę oraz wszy 
stkich czytelników przeprasza­
my za to niedopatrzenie.



PRZYMIARKA DO PRZYSZŁOŚCI Przez dziewięć granic Jo Wojska Polskiego

Cztery lata temu, 20 czerw­
ca, kończył swe 6-dnio- 
we obrady IV Zjazd par­

tii. Wytyczył on zarysy go­
spodarczego rozwoju kraju po 
rok 1970. Z dużą satysfakcją 
możemy stwierdzić, że to, co 
przed czterema laty było od­
ległą perspektywą, w dużej 
mierze stało się rzeczywistoś­
cią.

Spójrzmy choćby na Wielko- 
polskę. Cztery lata temu nie 
było jeszcze elektrowni w A- 
damowie i Pątnowie, Huty Alu 
minium w Koninie, Fabryki 
Proszków Ściernych w Kole, 
nowej „Centry”

dopiero półmetek bieżącego 
planu a nauka i technika pę­
dzą naprzód. Trudno teraz z 
całą pewnością stwierdzać, że
od 1971 roku 
tę a nie inną 
dukcyjną.

Porównując

należy forsować 
specjalność pro-

program po-
przedniego Zjazdu z wytyczny 
mi zawartymi w tezach na V 
Zjazd, trudno jednak wstrzy­
mać się od stwierdzenia, że w 
obu przebija się ta sama myśl 
przewodnia, te same dążenia: 
Polska musi co rychlej dościg­
nąć przemysłową czołówkę Eu 
ropy. Głównym zadaniem przy 

szłego planu 5-
i wielu in­
nych w pełni 
współczesnych 
zakładów, które 
zmieniły kraj­
obraz naszego 
regionu, dając 
nowym tysiącom 
chleb.

Nad tezami 
naYZiazJPZPR

ludzi pracę i

letniego będzie 
więc dalszy 
wszechstronny 
rozwój ekono­
miczny i kultu­
ralny kraju o- 
raz podwyższe-

W 1964 roku w strukturze 
wielkopolskiego przemysłu 

, wciąż jeszcze poważną rolę 
odgrywał tradycyjny, w dużej 
mierze sezonowy i niskopłat­
ny przemysł rolno-spożywczy. 
Dzisiaj przemysł ten wytwarza 
więcej towarów niż wówczas, 
jednak jego ciężar gatunkowy 
zmalał. Obok niego, i szybciej 
od niego, rozwijały się bowiem 
inne nowoczesne gałęzie prze­
mysłu: górniczy, energetycz­
ny, metalurgiczny, elektroma­
szynowy, chemiczny itp. wy­
magające wysokiej precyzji 
myślenia i działania, a więc o 
wyższych płacach.

Mimo, iż do końca realizacji 
zarysowanego na IV Zjeździe 
programu pozostało nam jesz­
cze ponad 2 lata, partia kreśli 
już wizję rozwoju gospodarcze 
go kraju na dalszą przyszłość. 
Podstawowe wskaźniki i pro­
porcje ekonomiczne planu na 
lata 1971—75, zawarte w opu­
blikowanych niedawno tezach 
KC PZPR, poddane zostaną 
przed V Zjazdem Partii ogól­
nonarodowej dyskusji.

W odróżnieniu od tez po­
przedniego Zjazdu, obecne są 
mniej rozbudowane, szkicują 
jedynie najbardziej węzłowe 
kierunki..rozwoju, bez wdawa­
nia się w szczegóły. Minęliśmy

nie stopy życiowej ludności. 
Głównym środkiem zabezpiecza 
jącym realizację tego zadania 
nadal ma być twórcza inwencja 
ludzi pracy, nacelowana na 
intensywne formy gospodarowa 
nia. A więc: na pełniejsze wy 
korzystanie materialnych za­
sobów kraju, na postęp tech­
niczny, na usprawnienie dzia­
łalności inwestycyjnej, na szyb

marian kopydłowski 
były żołnierz kampanii wrześ­
niowej, kampanii francuskiej 
w 1940 roku, a później żołnierz 
I Polskiej Dywizji Pancernej, 
która przeszła sławny szlak bo 
jowy od Falaise przez Francję, 
Belgię i Holandię, kończąc go 
zwycięsko w Niemczech, miesz 
ka obecnie w Willebroek w 
Belgii, gdzie jest majstrem w 
jednym z zakładów przemysło 
wych, gdzie założył rodzinę, 
ma już dorastające dzieci i 
gdzie cieszy się szacunkiem 
grupy Polaków, jak i licznych 
flamandzkich obywateli tej 
miejscowości.

Za „Tygodnikiem Polskim”, 
pismem Polonii francuskiej na 
podstawie opowiadań pana Ko 
pydłowskiego, jego notatek, 
fragmentów wspomnień i do­
kumentów oraz rozmów ze 
współpracownikami ..Tygodni­
ka Polskiego”, przedstawiamy 
fragmenty wojennej wędrówki 
tego żołnierza, pełnej niebez­
pieczeństw i przygód, interno- 
wań, wiezień i obozów, ucie­
czek, nielegalnych przejść gra 
nicznych oraz walk w oddzia­
łach frontowych.

Po klęsce Francji Marian Ko 
pydłowski przedostał się przez 
Wogezy do Szwajcarii, stam­
tąd po kilku miesiącach przez 
Alpy do Francji i z niej przez 
Pireneje do Hiszpanii. Tam zo 
stał aresztowany i osadzony w 
obozie Miranda de Ebro, gdzie 
natychmiast wraz z kolegami 
przystani! do organizowania 
ucieczki.

Tunel pod drutami

szy wzrost wydajności 
oszczędną gospodarkę 
cową.

Tezy podkreślają, że

pracy i 
surow-

w przy
szłym 5-leciu trzeba będzie po­
łożyć większy nacisk na roz­
wój tych gałęzi produkcji, w 
których Polska w porównaniu 
z innymi krajami może osiąg­
nąć najkorzystniejsze dla sie­
bie wyniki. Oznacza to, że nie 
będziemy się silić na robienie 
za wszelką cenę wszystkiego 
co nam potrzeba, że szerzej wy 
korzystywać będziemy możli­
wości wynikające z międzyna­
rodowego podziału pracy i spe 
cjalizacji produkcji wśród kra 
jów zrzeszonych w RWPG.

Tezy zawierają niewiele 
liczb. Te które w nich są, ma­
ło odbiegają od tych sprzed 4 
lat. Spójrzmy bowiem na pro­
pozycje podstawowych pro­
porcji ekonomicznych przyszłe 
go planu w porównaniu z po­

Wzrost dochodu narodowego
Wzrost funduszu spożycia 
Na 1 mieszkańca
Wzrost inwestycji

Różnice w tych liczbach są

przednim:
1966—70

30*/i 
27*/.
20*/.

36—38*/.

1971—1975 
34—36*/. 
27—29*/. 
20—22*/. 
38—40*/.

Pierwsze miesiące 1942 ro­
ku i nadchodząca wio­
sna budziły nowe na­

dzieje. Nie jeden z rodaków 
w Mirandzie, którą mimo in­
ternowania traktował jako e- 
tap przejściowy, przynaglał 
kolegów pracujących nad pla­
nami ucieczki, obawiając się, 
że wojna może być wygrana 
bez jego bezpośredniego udzia 
łu. Ale byli i tacy, którzy nie 
wierzyli w powodzenie uciecz 
ki i wychodzili z założenia, że 
lepiej przeczekać do końca 
wojny w Hszpanii. Nie potra­
fili oni jednak zrazić tych, któ 
rzy już od września 1939 roku 
nie poddawali się niepowodze­
niom, nie wierzyli w zwycię­
stwo Niemiec, pragnęli dopiąć 
swego celu, tj. ponownej wal­
ki na froncie przeciw hitle­
rowcom.

„Mimo namawiania — pisze 
Marian Kopydłowski — ja i 
Leon Orzechowski nie daliś­
my się odwieść od zamiaru u- 
cieczki. Po dokładnym spene­
trowaniu obozu, po żbadaniu 
każdego kąta, doszliśmy do 
przekonania, że jedyną drogą 
wyjścia na zewnątrz może być 
tylko podkop...”

Któregoś dnia oczy polskich 
żołnierzy zatrzymały się na ba 
raku dla zakaźnie chorych... 
Barak miał wiele walorów ja­
ko punkt wejścia do przyszłe­
go podkopu. Ewentualność za­
rażenia się nikogo nie przej­
mowała. Po zadecydowaniu, że 
barak dla zakaźnych jest naj­
lepszym obiektem, by spod je­
go podłogi wyprowadzić tunel 
za druty, rozpoczęły się per­
traktacje z „kabo” tego obiek­
tu. Był to Polak, więzień jak 
inni, w obozie znalazł się jako 
żołnierz armii republikań­
skiej... Pertraktacje poszły nad 
spodziewanie gładko. Zgoda 
na podjęcie robót zapadła w 
ciągu jednego dnia. Odległość 
baraku do muru granicznego 
wynosiła ok. 15 m. Po dwóch 
dniach wstępnej pracy i tym 
razem trzeba było ją przer­
wać. Wywiad sprzysiężenia 
stwierdził, że w baraku zakaź­
nie chorych przygotowano 
szantaż wobec konspiratorów. 
Tak było w istocie. Trzeciego 
dnia „kabo” baraku zażądał 
po 1500 pesetów od każdego 
współuczestnika budowy tu­
nelu dla siebie i dla swych ko 
lęgów za milczenie, przy czym 
należność miała być zapłacona 
z góry...

Poszukiwania odpowiednie­
go ukrytego miejsca do drąże­
nia wykopu trzeba było pod­
jąć od nowa. Na placu zbió­
rek, tuż pod murem obozu, 
znajdowała się skromna kap­
liczka, w której codziennie od 
prawiana była msza. W ciągu 
dnia kapliczka była otwarta i 
raz po raz ktoś do niej wcho­
dził, aby się pomodlić. Częste 
wchodzenie do tego sakralne­
go budyneczku, jak i wycho­
dzenie z kapliczki nie zwraca­
ło niczyjej uwagi. Wprawdzie 
zakrystia w kapliczce była 
zamknięta, ale w obozie i w 
sprzysiężeniu byli specjaliści 
od każdej potrzeby. Dorobiono 
klucz i zakrystia została szcze 
gółowo spenetrowana przez 
grupę podchorążych. Wywier­
cili oni tam dziury w deskach 
i zrobili wejście z zakrystii

pod ołtarz. Spod ołtarza roz­
poczęto budowę podkopu...

Praca ruszyła teraz w przy­
spieszonym tempie. Do grupy 
budowniczych dołączyło się 
jeszcze kilku zaufanych żoł­
nierzy polskich. Sprzysiężenie 
urosło do 18 osób. „Nie mogę 
już dziś — wspomina pan Ma­
rian Kopydłowski — przypo­
mnieć sobie wszystkich na­
zwisk. Pamiętam tylko nastę­
pujących kolegów: por. Kapi- 
sa, Leona Strugalskiego, pod- 
chor. Michalewicza, ppor. Ka­
zimierza Biernackiego, Anto­
niego Kaczmarka, podchor. Dy 
beka, Romanką, Bernarda Rad 
ke z Torunia — Podgórz, So- 
niecha, Naukowskiego, Ponie- 
rzyńskiego, Zabłockiego, por. 
Szeligę. Tych, których nazwi­
ska zapomniałem — przepra­
szam”.

„Pracowaliśmy na dwie

więc stopniowo kierować wy­
kop ku górze, by przebić się 
przez powierzchnię ziemi...”

„W drugim dniu Świąt Wiel 
kanocnych 1942 roku podjęliś­
my próbę sprawdzenia. Dwóch 
kolegów przeczołgało się tune­
lem do końca z kawałkiem 
drutu, z zawieszoną na jego 
wierzchołku białą szmatką. 
Trzeci kolega pełnił służbę 
przed ołtarzem „pogrążony w 
modlitwie”, a w rzeczywistoś­
ci przez okno kaplicy obserwo 
wał sąsiedztwo toru kolejowe­
go za drutami i wydawał dy­
spozycje leżącym w wykopie:

— Wyżej, jeszcze wyżej, wy
źej do cholery. i wreszcie

na
pozór niewielkie. Nie należy jed­
nak zapominać, że baza wyjścio­
wa do obu planów jest inna. Np. 
20 procentowy wzrost funduszu 
spożycia na jednego mieszkańca 
od bazy wyjściowej 1970 roku, o- 
znaczać będzie w praktyce prawie 
o połowę więcej realnych złotó-
wek. niż te 
bazy roku 
widać to na 
cji. Różnica 
planów jest

same 20 procent od 
1965. Najelastyczniej 
przykładzie inwesty- 
we wskaźnikach obu 
w tej dziedzinie mi-

nimalna. Lecz wiadomo przecież, 
że w bieżącej 5-latce dysponujemy 
na inwestycje kwotą 840 mld. zł, a 
w przyszłej możemy dysponować 
— 1 250 min zł.

I tak jest z wszystkimi innymi 
wskaźnikami przyszłego planu, 
może z wyjątkiem zatrudnienia. 
Jego wzrost nie powinien przekra­
czać przyrostu, jaki zamierzamy

uzyskać w bieżącej 5-latce: a więc 
półtora miliona osób. Dyskusja 
i dalsze przymiarki wykażą ozy i 
tego nie będzie za wiele. Chcemy 
przecież ostatecznie zerwać z eks­
tensywnymi formami gospodaro­
wania, nie wolno nam też ogała- 
cać z siły roboczej wsi.

Gospodarskie spojrzenie ludzi 
pracy sięgnąć powinno wszystkich 
rewirów planu gospodarczego. Te­
go realizowanego obecnie i tego, 
który dopiero się rodzi. Jeszcze 
raz przypominamy więc, iż Wła­
dysław Gomułka powiedział, że 
tezy zjazdowe mają charakter o- 
gólnonarodowy. Przeto i prawo 
do dyskusji nad problematyką ob­
jętą tezami, z wyłączeniem spraw 
wewnątrzpartyjnych, ma każdy 
obywatel, patriota Polski Ludo­
wej.

PIOTR CHOJNACKI

PCK E U GE NIM f Z MIELI C Z IWAŃCZYK

2 PARTYZANTKI

Jeszcze formalnie wówczas nie należałem do ZWZ, kiedy 
Wojciech Michalski, górnik strzałowy, dysponując materiałem 
wybuchowym oraz lontem i spłonkami, otrzymywał ode mnie 
polecenie oszczędzania tego materiału i ukrywania go w od­
powiednim miejscu. Michalski, reemigrant z Francji, zbierał 
paczki amonitu i wynosił je z kopalni. Ten „magazyn" Mi­
chalskiego wyniuchał jakiś człowiek i żywiąc prawdopodobnie 
osobista urazę do niego, doniósł o tym do gestapo w Stara­
chowicach. Skutki były opłakane. Do kopalni przybyli dwaj 
gestapowcy i wszczęli badania. Każdego z nas pytali o. na­
zwisko i w związku z tym zaraz na początku doszło do incy­
dentu. Kiedy przyszła kolej na kierownika Salka, ten nie 
wstając od pracy przy stole, odpowiadał czystą niemczyzną: 
„Ich heisse Salek und ich bin Leiter der Erzgrube". W gesta­
powca jak advby piorun strzelił i ryknął na całe gardło: „Du 
muss aufstehen". Nie czekając dłużej - zapytał: „wo ist Mi- 
chalsky?” .

Na szczęście było to na kilka minut przed godziną 14. 
O tej godzinie górnicy kończyli pracę. Około okna naszego 
biura zaczęli przejeżdżać na rowerach pierwsi robotnicy. 
Strzałowi przynosili codziennie po szychcie dzienniki pracy 
swoich brygad. Należało więc Michalskiego uprzedzić za 
wszelka cene o grożącym mu niebezpieczeństwie. W momen­
cie ki^dy Niemiec wychodził z biura, celem legitymowania 
przejeżdżających i przechodzących robotników, nawinął się 
kolo okna od strony lasu jeden z robotników, szepnąłem mu 
o co chodzi. Ten wykorzystując zamieszanie prysnął w las 
nlespostrzeżony i zdążył zawiadomić Michołskieao o grożą­
cym mu niebezpieczeństwie. Ten młody odważny chłopiec na- 
zywoł się Jan Kutera i pochodził ze wsi Lubienia.
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zmiany relacjonuje dalej

— Jest, jest! Ale cholera... 
niestety przed torem!”

Stojący za nim Kopydłow- 
ski wyskoczył jednym susem 
na okno i stwierdził to samo

pan Marian — nieraz nawet i 
na trzy. Ale trzecia zmiana 
nie przypadała kolegom do gu 
stu, wobec czego zaniechaliś­
my jej. Wydobytą ziemią wy­
pełnialiśmy wolną przestrzeń 
pod ołtarzem. Aby wejść do 
zakrystii, każdorazowo kilku z 
nas udawało się do kaplicy 
„na modlitwę”, dwóch zaś 
wchodziło przez zakrystię pod 
ołtarz, gdzie zabierało się do 
roboty. Podobnie odbywał się 
koniec zmiany; na kończących 
pracę oczekiwali koledzy i 
wraz z nimi opuszczali miej­
sce modlitwy. Zawsze podczas 
budowy kilku członków kon­
spiracji znajdowało się w po­
bliżu kaplicy na straży, sygna 
lizując piosenką czy obojęt­
nym okrzykiem niebezpieczeń 
stwo”.

„Budowa podkopu postępo­
wała bardzo powoli. W miarę 
wydłużania się tunelu stawała 
się coraz bardziej wolna ze 
względu na brak powietrza. 
Prześlizgiwaliśmy się przez tę 
ciasną dziurę jak dżdżownice. 
Tunel nie miał podpór, był w 
ziemi zbitej ze żwirem i drob­
nymi kamieniami”.

„Po pięciu miesiącach budo­
wy wydrążyliśmy około pięt­
nastu metrów. Biorąc rzecz na 
oko — powinniśmy się znaj-

co jego poprzednik tunel
był jeszcze za krótki, sięgał 
dopiero do toru kolejowego od 
strony obozu. Brakowało więc 
jeszcze dobrych kilku metrów.

Całe towarzystwo udało się 
teraz w milczeniu na kolejną 
konferencję. Dyskusja była na 
niej burzliwa. Znaleźli się 
przeciwnicy dalszego drążenia 
podkopu. Chcieli ryzykować 
ucieczkę przez podkop w jego 
obecnym stanie. Ucieczka mia­
ła oczywiście nastąpić w no­
cy. Ale światło lamp oświeca­
jących otoczenie obozu padało 
mniej więcej do połowy szero­
kości toru. Istniało więc nie­
bezpieczeństwo dostrzeżenia 
uciekinierów przez strażni­
ków. Większością głosów jed­
nak zapadła decyzja przedłu-
żenia podkopu o 
metrów...

Kiedy po kilku 
znacznie posunięto

dalsze pięć

tygodniach 
się z pod-

kopem do przodu, przed osta­
tecznym wybiciem dziury na 
powierzchnię roboty zostały 
przerwane ze względów takty-

dować nie tylko za murem i cznych. Chodziło o odwrócenie 
za drutami, ale chyba już za uwagi i ostateczne przygotó-torem kolejowym, który prze­
biegał w bezpośrednim sąsiedz wame innych czynności zwią.
twie obozu. Postanowiliśmy zanych z ucieczką.

PRZEKROI PODKOPU

ZM RYSIU

TOA KOLEJOWI

I My™ 51*6*

' WEJŚCIE 
POD OŁTARZ

MUS I OBUTY KOlCZASrt

WARTOWNIKA

FARĘ KRZAKÓW

Dzięki temu ostrzeżeniu, Michalskiemu udało się uciec 
prosto z dołu starą pochylnią prowadzącą w nieuczęszczane 
i niewidoczne wyrobiska. Niemcy powrócili z niczym. Była to
późna jesień i o godzinie 16 robiło się już ciemno. O te! po­
rze Niemcy znajdujący się w lesie zawsze tracili humor i 
ność siebie. Wynieśli się więc szybko z terenu kopalni w

pew- 
kie-

runku szosy.
WSTĘPUJĘ DO ZWZ

Zimą z 1939 no 1940 r. zwrócił się do mnie prccownik 
rowy Głównego Nadleśnictwa w Marculach z dyskretną 
pozycją.

blu- 
pro-

— Kolego - powiada - czy przysięga wojskowa obowią­
zuje Was?

— No oczywiście — odpowiadam.
- To zajdźcie do mnie którejś niedzieli do Iłży — pogada­

my.
Malczewskiemu ufałem. Był to jeden z urzędników niższych 

Głównego Nadleśnictwa, który w czasie głośnej walki z ad­
ministracją leśną w latach 1936-1938, udzielał nam cennych 
informacji o sytuacji wewnętrznej w dyrekcji.

Przyszedłem do Malczewsk!ego w pierwszych dniach marca 
1940 r. Malczewski bez słowa zaprowadził mnie do drew­
nianego starego domu Menciwodów. Sam pozostał w kuchni, 
a ja poproszony zostałem przez Karola Menciwodę do pokoju. 
Karol, podobnie jak Malczewski, by, pracownikiem Nadleś­
nictwa w Marculach i liczył wówczas nie więcej aniżeli 25 lat. 
Brał także udział w kampanii wrześniowej w stopniu ka­
prala podchorążego. Był to zdolny, energiczny I przystojny 
chłopak. Wywarł na mnie korzystne wrażenie.

Zaczął z miejsca:
- Zostaliśmy pobici, ale nie zwyciężeni. W obecnych wa­

runkach organizujemy armię podziemna. Niedługo nadejdzie 
czas powstania. Z nadejściem wiosny alianci rozpoczna ofen­
sywę, Musimy być aotowi. Postanowiliśmy powierzyć wam do- 
wództwo kompanii ZWZ - zgoda?

— Tak jest - odrzeklem bez chwili zastanowienia się.
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Szukanie nowych dróg
Wokół kryzysu bliskowschodniego

Trwająca od kilku tygodni 
aktywność dyplomatyczna 
wokół problemu blisko­

wschodniego zarysowuje możli­
wości pewnej ewolucji politycz­
nej. Istotnymi wydarzeniami by 
ły obydwie wizyty prezydenta 
ZRA Nasera do Moskwy i Bel­
gradu. Spotkanie szefa rządu 
egipskiego z przywódcami ra­
dzieckimi zaakcentowało jedno­
myślność poglądów w sprawach 
tak zasadniczej wagi, jak uwol­
nienie zagrabionych w czerwcu 
ubiegłego roku przez agresora 
izraelskiego wszystkich ziem arab 
skich i sprawiedliwe rozstrzyg 
nięcie losu uchodźców palestyń­
skich. \

Komunikat radziecko-egipski 
podkreśla, że zarówno Związek 
Radziecki jak ZRA wypowiadają 
się za politycznym, pokojowym 
rozwiązaniem konfliktu i dają 
pełne poparcie dla misji spec­
jalnego wysłannika ONZ amba­
sadora Jarringa. Jednocześnie 
rząd radziecki zapewnił Egipto­
wi dalszą pomoc gospodarczą i 
wojskową oraz wszechstronne po­
parcie polityczne na arenie mię 
dzynarodowej.

Belgradzkie rozmowy Naser—Ti 
to przyniosły także sukces dyplo 
macji kairskiej. Prezydent Tito 
przyjął bez zastrzeżeń generalną 
linię Kairu wobec podstawowych 
problemów konfliktu.

W tym samym czasie nie usta­
wała działalność Jarringa, który 
prowadził rozmowy z politykami 
w kilku stolicach europejskich. 
Wprawdzie nie ujawniono dotąd 
szczegółów tych kontaktów, jed­
nak jak twierdza obserwatorzy, 
wiązały się one z opracowywa­
nym przez Jarringa kalendarzem 
wykonania listopadowej rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa. Według 
niepotwierdzonych oficjalnie in­
formacji, pierwszym krokiem po 
winno być wycofanie wojsk izra
elskich wschodniego brzegu
Kanału Sueskiego a w następ­
stwie odblokowanie uwiezionych 
tani statków, w tym również poi 
skich, oraz udostęnnienie Kana- 
*u dla żeglugi międzynarodowej.

Dobrą atmosferę towarzyszącą 
wspomnianym kontaktom i ini-
cjatywom mrozi postawa 
dowych Izraela, które w 
ciągu nie potrafią, czy 
chcą wyciągnąć żadnych

kół rzą 
dalszym 
też nie 

wnios- 
na ichków ze zmieniającej się — 

niekorzyść bieżącej sytuacji. Każ

przyjęli ekstremistyczni wodzo­
wie w rodzaju Mosze Dajana, któ 
ry wystąpił nawet z otwartym 
apelem, aby nie przyjmować do 
wiadomości postanowień ONZ, 
ponieważ jedynie stanowisko 
USA na temat kryzysu blisko­
wschodniego ma dla Izraela ja- 
Kieś znaczenie. Tel Awiw, jak 
wynika z ostatnich ąśWiadczdjń 
premiera Eszkola, upoważniony 
jest najwidoczniej do oświadczeń, 
że w razie „zagrożenia” Izrael 
może liczyć na skuteczną inter­
wencję VI floty amerykańskiej.

Izraelski premier musi być rów 
nież zorientowany w nastrojach 
panujących wśród poważnej czę­
ści kongresu amerykańskiego, je 
żeli z taką pewnością co do wy­
niku wystąpił z zamówieniem na 
dalsze dostawy samolotów edrzu 
towych Phantom.

Jak widać, rząd amerykański, 
który także podpisał się pod listo 
padową rezolucją Rady Bezpie­
czeństwa, oficjalnie zajmując po 
stawę zgodną z jej duchem, na 
radzieckie propozycje dotyczące 
ograniczenia wyścigu zbrojeń na 
Bliskim Wschodzie odpowiada 
zgoła niepokojowymi słowami. 
Przebywający w Jerozolimie no­
wy szef delegacji USA w ONZ, 
George Bali, skwitował misję 
Jarringa jako pożyteczną. Równo 
legie jednak z zapewnieniami o 
poparciu dla wysiłków wysłan­
nika sekretarza generalnego ONZ 
cześć prasy amerykańskiej pro­
wadzi kampanię proizraelską. 
„Daily Express” z 9 lipca oskar­
ża wręcz ONZ. iż w kontrowersji 
arabsko-izraelskiej występuję w 
roli „poplecznika” Nasera.

Gra na dwa fronty, jaką pro­
wadzi rząd amerykański na Blis 
kim Wschodzie, będzie kontynuo 
wana prawdopodobnie aż do przy 
szłych wyborów w Stanach Zjed­
noczonych, które usiłują za cenę 
demonstrowanej ostentacyjnie 
przyjaźni dla Izraela nrzvriągnąć 
głosy Żydów amerykańskich.

W komentarzu na temat roz­
mów Balia w Izraelu amerykań­
ska agencja prasowa Sugeruje, ił 
„rząd amerykański wywiera dy­
skretną presję w Jerozolimie, aby 
zarówno w kwestii be tym?'f-Mw>h 
rokowań z Arabami, jak i zamó­
wień zbrojeniowvch w USA, rząd 
izraelski złagodził kanty i uela­
stycznił swe stanowisko”.

M. W.

dv dzień przynosi doniesienia o 
nowych prowokacjach Izraela. 
Specyficzny jest też ton, jaki
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Obozowy eksperyment

Prócz nudnych
wszystkie zajęcia są ciekawe

Asortymentowa wymiana

Stoimy na wąskiej drożynce 
leśnej, między jeziorem 
a obozowiskiem. Niektó­

rzy nazywają mojego towarzy 
sza druhem obożnym, inni dru 
hem ratownikiem, a jeszcze in 
ni — przede wszystkim zuchy 
— po prostu demonem. Ten 
„tytuł” przylgnął do niego po 
nocy zuchów, kiedy próbował 
udawać złego ducha puszczy.

Od strony jeziora zbliża się 
grupa dziewcząt i chłopców. 
Trener koordynator sekcji pły 
wackiej poznańskiej Olimpii 
— Jerzy Preisler zatrzymuje 
ich, ogląda uszy, szyje... A zę­
by myłeś? Nie, no to biegiem 
po szczoteczkę i pastę. Nos bru 
dny? Szybko jeszcze raz do 
wody! I to są pływacy — mó-
wi — a wody się boją...

*
Któregoś wiosennego dnia

Jerzy Preisler zjawił się w har 
cówce przy ulicy Widnej na 
Winiarach. Przedstawił komen 
dzie jeżyckiego hufca propozy 
cję, która z miejsca zyskała — 
choć nie bez pewnych obaw — 
uznanie. Jak zwykle zresztą 
wszystkie nowości są w tym 
hufcu przyjmowane z dużym 
entuzjazmem.

Propozycja była rzeczywi­
ście interesująca. Chodziło o 
włączenie w skład letniego o- 
bozu harcerskiego grupy mło­
dych pływaków Olimpii. Ko­
mendant hufca — Zdzisław

Konkurs ZPAP
Poznań 

i Wielkopolska 
w malarstwie”

Wydziały kultury prezydiów 
WRN i RN Poznania rozpisały 
przy współudziale sekcji malar­
skiej ZPAP w Poznaniu konkurs 
dla członków oddziału poznańskie 
go ZPAP na malarstwo związane 
tematycznie z Poznaniem i regio­
nem Wielkopolski.

Jak nas informuje sekretarz kon 
kursu art. piast. Edward Micha­
lak celem konkursu jest pobudze­
nie zainteresowań przedstawicieli 
naszego środowiska plastycznego 
problematyką współczesną regio­
nu i jej postępowymi tradycjami 
przeszłości. Stąd prace konkurso­
we winny w tym roku uwzględ­
niać tematykę związaną z aktual­
nymi rocznicami 50-lecia odzyska-? 
nia niepodległości, 50-lecia Pow­
stania Wielkopolskiego i 50 rocz­
nicy utworzenia KPP, a także 25- 
lecia Polski Ludowej i 25 roczni­
cy wyzwolenia Poznania i Wiel- 
kopolski.

Organizatorzy konkursu spodzie­
wając sie interesujących artystycz 
nie prac przeznaczyli na nagrody 
30 000 zł z czego 9 000 zł na I na­
grodę. 7 000 — na II i 5 000 zł na 
nagrodę III stopnia. Termin skła­
dania prac upływa 6 stycznia przy 
szłego roku. Najciekawsze prace I ngrtku ma się do czvnienia Z 

pr^^a da 
Wie W salonach bwa. (o) I nnych warunków, hnłduiaca od

Myślę, że w te dwa dni świąteczne, szkla­
ne ekrany cieszyły się, za sprawą desz 
czowej i chłodnej pogody, szczegól­

nym powodzeniem. Na „telewizyjnym próż­
nowaniu” spędzali czas nawet ci, którzy pier 
wotnie planowali nie urzeczywistnione wy­
prawy w zielone. I chyba nie mieli wielu po­
wodów do narzekania na brak urozmaice­
nia, chociaż mogłoby się znaleźć więcej po­
zycji lżejszego kalibru. W świątecznym blo­
ku oglądaliśmy i sprawozdania sportowe, 
I filmy, i spektakle teatralne, i reportaże fil­
mowe, i programy rozrywkowe i publicystycz 
ne. W myśl starej, wypróbowanej zasady 
znalazło się w tych dniach dla każdego coś 
miłego.

Wśród pozycji dobrych, trafiło się także 
kilka słabszych. Zaliczam tutaj obie trans­
misje z zawodów lekkoatletycznych w Lenin­
gradzie. Po pierwsze - transmitowano chy­
ba nie najciekawsze konkurencje zawodów, 
o co już trudno mieć pretensje do naszej 
TV; po drugie — komentator nie zawsze u- 
miał powiedzieć, co się na ekranie dzieje i 
nie zawsze potrafił wyczerpująco przedsta­
wić najważniejszych bohaterów leningradz- 
kiego mityngu; po trzecie wreszcie - kame­
ry chwilami pracowały niezbyt precyzyjnie.

Nie udała się też poznańskiemu ośrodko­
wi TV pierwsza popołudniowa transmisja z 
festynu prasy, radia i tv nad Rusałką, lo 
prawda, że przekropna pogoda pokrzyżowa­
ła mocno szyki organizatorom i że poza sko­
kami spadochronowymi właściwie nic się na 
festynie w czasie transmisji nie działo, lecz 
i oboje sprawozdawców nie bardzo wiedzia­
ło, co mówić do mikrofonów. Kompletną kia 
pą skończyły się próby rozmów z grupą pu­
bliczności. Wydoje się też, że zabrakło tro­
chę synchronizacji programu imprezy z cza- 
iem drugiej transmisji. Dlaczego nie poka-
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Majchrowicz w lot chwycił ko 
rzyści, jakie płyną z udziału w 
obozie harcerskim pływackiej 
kadry instruktorskiej, bo prze­
cież bez niej obóz nie miałby 
sensu. Wyłożył swoje racje. 
Przede wszystkim warunek: 
podporządkowanie grupy pły­
wackiej obozowemu, harcer­
skiemu regulaminowi; do tego 
miało dojść 
harcerskie. O 
było obawy, 
sler — to stary 
żym stażem.

wyposażenie
kadrę 

Jerzy 
harcerz,

nie 
Prei- 
z du-

Obiecujący wstęp nie 
rantował jednak jeszcze 

gwa- 
sukce

sów. Macierzysty klub mło­
dych pływaków — co prawda 
nie przeszkadzał w przygoto­
waniach, ale także nie poma­
gał. Jedynie w sekcji zaczął się 
ruch. Tu działał przede wszys 
tkim z-ca kierowmka sekcji— 
mgr inż. Witold Jaworski, któ­
ry zresztą później desygnowa­
ny został na komendanta pod­
obozu pływackiego. Najpierw 
trzeba było przekonać rodzi­
ców. Bo to i niespodziewane 
wydatki (2 koce, siennik, ple­
cak, obozowe wyposażenie i 
ewentualnie mundur harcer­
ski) i niezbyt wielka pewność 
co do powodzenia eksperymen 
tu. A jednak na obóz wyjechać 
miało 36 
dziewcząt 
1958.

dzieci, w tym 10
roczników 1952—

*
dzień wyjazdu naNadszedł

zgrupowanie obozów jeżyckie­
go hufca do Dzwonowa pod 
Człopą w powiecie Wałcz.'W 
tym jeszcze momencie widać 
było obawy komendy hufca. 
Tak też zaprezentuje sie niezna 
na im bliżej grupa pływacka? 
Komendant zgrupowania obo­
zów — Tadeusz Ratajczak ob­

chodził ustawione w czworobok 
przed hotelem Merkury — 
szeregi i szukał pływaków. Nie 
znalazł ich. Zobaczył wreszcie 
znakomicie wyposażoną i zdy­
scyplinowaną drużynę... har­
cerska. Nie bvło to jedyne za­
skoczenie. Następne przycho­
dziły z biegiem trwania obozu.

Pływacy bardzo szybko zaa- 
dantowali sie do wmm^ów o- 
bozu harcerskiego. Z taką su­
miennością nawet starzy by­
walcy obozów nie pełnią war­
ty czy też wykonują inne zada 
nia regulaminowe. A ponadto 
— i to jest jeden z przykładów 
nozvtvwnvch — podobóz pły­
wacki rozśpiewał się, co wśród 
ohrwaków zdarza się niezmier- 
nie rzadko.

Komendantka podobozu szko 
leniowego — Izabela Ławni­
czak twierdzi, że jest to je- 
e7C7o materiał dn
śwfadczalny dla harcerskiej 
kadry. W tym bowiem przy- 

zano np. ciekawej żeńskiej orkiestry dętej 
z Danii? Techniczna strona transmisji 
(dźwięk) również pozostawiała dużo do ży­
czenia. Trudno sobie wyobrazić już gorszą 
transmisję od tych dwóch z Festynu.

W cyklu „Ludzie i zdarzenia” obejrzeliśmy 
reportaż filmowy o zagłębiu turoszowskim 
pt. „Dzień powszedni". Po obejrzeniu tej po 
zycji odczuwało się jednak pewien niedo­
syt, Autorowi Ludomirowi Matylskiemu nie 
udało się bowiem pokazać rozmiarów tego 
zagłębia-giganta. Wstępna informacja prze 
znaczona głównie dla widzów radzieckich 
pobudziła ciekawość I wyobraźnię, które 
sam reportaż tylko w części zaspokoił.

TELEWIZJA

Po świętach

Bardziej udał się podobny w formie repor 
taż „Czas tworzenia" o budowie wielkiego 
zagłębia miedziowego w Lubiniu. Reportaż 
ten ukazywał nie tylko ludzki trud, towarzy­
szący temu wielkiemu przedsięwzięciu lecz 
również ogrom obiektu oraz jego znaczenie 
dla naszej całej gospodarki i dla wielkiego 
awansu rejonu, który niegdyś nazywano 
„ubogą ziemią".

To samo można powiedzieć o trzecim re­
portażu pt. „Czas przemiany” wyświetlonym 
przez Kino Krótkich Filmów. Powstawanie 
kopalni i elektrowni w rejonie Konina było 
jedna stroną reportażu. Druga rejestrowała 
- w sposób nie pozbawiony nutki zadumy i 
refleksji — przemiany towarzyszące ekspan­
sji przemysłu. Nie przypadkowo film ten o- 
trzymał nagrodę Srebrnego Smoka na

miennym zwyczajom. Uwaga in 
struktorów ZHP musi więc 
być zwiększona. Z drugiej stro 
ny grupa pływacka obserwuje 

zwyczaje harcerskie, dostrzegał 
ne jest jej zainteresowanie mu 
sztrą, terenoznawstwem, obo- 

zownictwem, udzielaniem pierw 
szej pomocy, pląsami i zaba­
wami. Widać też wyraźnie jak 
imponuje jej obrzędowość har 
cerska. Równocześnie — to też 
jest ważne — rzadko się zda­
rza, by młodzież harcerska tak 
szybko zaakceptowała obe­
cność „obcej” grupy. Wręcz 
przeciwnie, na każdym kroku 
obie grupy udzielają sobie po­
mocy. Instruktorzy pływaccy 
uczą pływać młodzież harcer­
ską i odwrotnie — harcerze da 
ją instruktaż harcerski.

Pływacka grupa ma inny niż 
pozostali harcerze program za 
jęć. Jest to zresztą naturalne. 
Jerzy Preisler mówi, że mimo 
odrywania od stałego cyklu 

treningowego (co podobno w 
opinii trenerów nie jest wska 
zane) dwa razy w tygodniu dla 
pełnienia wart i innych obo­
wiązków, młodzież przepływa 
do 5 km dziennie. Cykl trenin 
gowy jest wiec dość ostry. Bio

rąc jednak pod
że odbywa się
jeziorze (warunki

uwagę, 
on na

bezpie­
czeństwa w pełni zachowane), 
a nie w basenie, stanowi to na 
pewno kapitalne urozmaicenie 
zajęć. A kiedy młodzi pływacv 
wrócą na basen będą „głodni” 
rekordów życiowych.

No tak, sądząc z tych wypo­
wiedzi i oglądając zadowolone 
buzie pływackiej młodzieży — 
eksperyment się udał. Lecz co 
dalej?

Dzieci zostały wyposażone w 
sprzęt harcerski, rodzice wyda 
li na to sporo pieniędzy. Tylko 
bodajże troje dzieci należy do 
ZHP, reszta z harcerstwem za 
poznała się po raz pierwszy 
właśnie na obozie w Dzwono- 
wie. Mogą wprawdzie zapisać 
się do istniejących w szkołach 
drużyn, ale nie wszędzie one 
są, a ponadto — bądźmy szcze 
rzy — nie wszędzie zdarzała 
sie dobrze pracujące drużyny.

Na obozie w Dzwonowie — 
w czasie naszej rozmowy — pa 
dła interesująca propozycja 
stworzenia przy hufcu jeżyc­
kim specjalistycznej drużyny 
pływackiej (mogą być drużyny 
Wilków Morskich, może być i 
pływacka) niezależnie od przy 
należności klubowej. Byłaby to 
pierwsza tego tynu drużyna w 
kraju. A jak wykazują do­
świadczenia obozu jeżyckiego 
hufca, symbioza młodzieży har 
cerskiei z sekcja pływacka O- 

limpii dała niezłe owoce. Przede 
wszystkim natury wychowaw­
cze!. Takiego owocu szkoda 
tracić.

JANUSZ MARCTSZFWSKI

Fakt, iż w sklepach war­
szawskich, czy krakow­
skich brakuje często rę­

czników frotowych (natomiast 
bywają lniane), uzupełniony 
sytuacją a rebours w skali mię 
dzynarodowej, a mianowicie 
taką, że np. w Lipsku, czy Bu­
dapeszcie mogą być przejścio­
we trudności z wyrobami Inia 
nymi przy dostatku frotowych 
— stwarza najzupełniej wy­
starczającą (choć nie jedyną) 
przesłankę wymiany tego to­
waru między krajami socjali­
stycznymi. Ponieważ jednak 
przykład ręczników nie jest 
odosobniony i może objąć dzie 
siątki różnych pozycji, sprawa 
dotyczy w istocie koniecznoś­
ci szerokiej wymiany asorty­
mentowej w ramach całej 
wielkiej grupy przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych i 
na okrasę, niektórych spożyw­
czych.

Wymiana taka odbywa się 
już od dawna, m. in. poprzez 
kanały resortów handlu wew­
nętrznego. Sekunduje tej akcji 
działalność sklepów detalicz­
nych typu „Natasza”, otwiera­
nych przez jedne kraje w sto­
licach innych krajów. Oczy­
wiście nieco większe ilości 
przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych zasilają ryn­
ki poszczególnych krajów w 
drodze wymiany poprzez cen­
trale handlu zagranicznego o- 
partej na umowach i protoko­
łach handlowych. W sumie 
jest to jednak wymiana tak 
mała, że praktycznie na rynku 
zbytu słabo się ją odczuwa, a 
w skali całej gospodarki abso­
lutnie nie rozwiązuje ona pro­
blemu asortymentowej skrom­
ności naszych producentów.

Tymczasem rachunek jest 
tutaj bardzo prosty. Załóżmy 
teoretycznie, że polski prze­
mysł odzieżowy produkuje 20 
gatunków męskich koszul, a 
każdy z pozostałych 7 krajów 
RWPG również przeciętnie po 
20 gatunków, przy czym są to

Dokończenie ze str. 2
żytków rolnych wzrosło z 80 
do 92 kg. W rolnictwie praco 
wało ok. 160 tys. traktorów, o 
6 proc, więcej niż w końcu 
1967 r.

INWESTYCJE I BUDOWNI 
CTWO. Nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej 
wyniosły ponad 67 mld zł i by 
ły o 13 proc, wyższe. Wykona­
nie rocznych założeń NPG w 
inwestycjach wyniosło w I pół 
roczu 43,3 proc., podczas gdy 
przed rokiem wynosiło 41,8 
proc. Nakłady na spółdzielcze 

mieszkaniowebudownictwo
wzrosły o 1/4. Nastąpił dalszy 
wzrost udziału spółdzielczości 
w ogólnych rozmiarach bu­
downictwa mieszkaniowego.

W I półroczu przekazano do 
eksploatacji szereg ważnych 
obiektów (nowe turbozespoły 
o łącznej mocy 148 MW, nowe 

V Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych.

Teatr TV wystawił §ztukę Romana Brand­
staettera pt. „Król i aktor” w reżyserii W. 
Krasnowieckiego. Autor oparł swq sztukę na 
wydarzeniach lat 1780—1790 towarzyszących 
kształtowaniu się sceny narodowej w Polsce. 
Interesująca treść sztuki jak i doskonała gra 
aktorów, wśród których szczególnie wyróżnili 
się C. Wolłejko, I. Gogolewski oraz B. Paw­
lik, plastyczna scenografia E. Starowieyskiej 
- wszystkie te elementy złożyły się na udane 
widowisko.

Brak miejsca nie pozwala szerzej omówić 
wielu innych programów. Wspomnijmy tyl­
ko, że z powodzeniem może się spotkać no­
wa seria filmowa produkcji francuskiej pt. 
„Ewa”, że w miarę niezłe było „Tele-varie- 
te", nieco lepszy był sobotni program „Ol­
sztyńscy laureaci”. Bardzo dobry, nie banal­
ny i pouczający był program poświęcony lau 
reatom Nagród Państwowych w dziedzinie 
literatury i sztuki. Chciałoby się w ten spo­
sób poznać również wyróżnionych z pozo­
stałych dziedzin! „Koncert z dedykacją" z 
Katowic byłby znacznie lepszy gdyby ta „de 
dykacja” nie była tak sztucznie dodana do 
części artystycznej.

Nie przesadzę gdy powiem, że cała Pol­
ska czekała na pierwszy, „próbny” odcinek 
filmu TVP „Stawka większa niż życie” w re­
żyserii A. Konica i J. Morgensterna. „Stawkę" 
poprzedziła sława udanej wersji teatralnej, 
co tylko zwiększyło zainteresowanie filmem. 
Odcinek pt. „Spotkanie" nie zawiódł na­
szych oczekiwań. Akcji przez cały czas towa­
rzyszyło napięcie, a reżyseria i gra aktorów 
ze Stanisławem Mikulskim na czele, były 
bez zarzutu. Z niecierpliwością czekamy paź 
dziernika, kiedy na dobre ruszy filmowa se­
ria. Zakończę stwierdzeniem, że miłośnicy 
jazzu w poniedziałek wieczorem mogli z nie 
małą satysfakcją obejrzeć nastrojowy pro­
gram (i wysłuchać go) pt. „Śpiewa Wanda 
Warska" (muzyka A. Kurylewicza prowadze­
nie J. Przybora).

MARIAN FLEJSIEROWICZ

gatunki (wzory, jakość tkani­
ny itp.) inne niż w każdym z 
pozostałych krajów. Daje to w 
sumie 160 gatunków. Ideałem 
byłoby oczywiście, aby wszyst 
kie były dostępne na każdym 
rynku RWPG. Ale nawet wy­
miana jednej czwartej produk 
cji w jej asortymentowym wy 
daniu spowodowałaby, że z pó 
łek sklepowych każdego kraju 
sprzedawczynie mogłyby zdej­
mować, pokazując klientom, 
znacznie większe niż dotych­
czas bogactwo asortymentowe; 
do własnych 15 gatunków (po­
zostałe 5 — na wymianę) do­
szłoby po 5 z każdego z sied-

Z problemów RWPG 

miu pozostałych krajów 
RWPG, czyli razem 50 gatun­
ków. Rzecz warta zachodu!

Dlaczego więc dotychczaso­
wa wymiana jest taka skrom­
na?

Przyczyn jest wiele. Niektó­
re braki asortymentowe pow­
tarzają się, są wspólne dla kil 
ku krajów RWPG. Przemysły 
wytwarzające dobra rynkowe 
często nie zdobyły jeszcze do­
świadczenia w stałym jakoś­
ciowym podnoszeniu produk­
cji. Część najlepszych towa­
rów z tego zakresu idzie na 
eksport do krajów kapitalisty­
cznych. Niektórzy producenci 
o monopolistycznej pozycji o- 
bawiają się także konkurencji 
towarów zagranicznych...

Wszystkie te przeszkody 
można naturalnie usunąć, choć 
nie jest to bynajmniej łatwe; 
wymaga to m. in. czasu. Jedną 
z dróg aktywizacji tej wymia­
ny mogłoby być stopniowe 
znoszenie praktyki skrupulat­
nego wyliczania na szczeblu 
resortowym, asortymentów 
przeznaczonych do eksportu i 
dopuszczonych do importu i 
udzielenie większej w tym 
względzie samodzielności przed 

Komunikat GUS
lub rozbudowane poziomy wy 
dobywcze w kopalniach: „Si­
lesia”, „Lenin”, „Wieczorek”, 
„1 Maja” i „Marcel”, walcow- 
nię-slabing w Hucie im. Le­
nina, zakład przeróbki mecha 
nicznej do wzbogacania rud 
miedzi w Lubinie, wydziały 
produkcyjne w Zakładach im. 
Nowotki w Warszawie.

W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym odda­
no lokatorom 59 tys. mieszkań 
ze 159,6 tys. izb mieszkalnych 
o łącznej powierzchni użytko 
wej 2,4 min m kw. Plan bu­
downictwa mieszkaniowego 
jest jednak w tym roku rea 
lizowany nieco gorzej niż 
przed rokiem.

TRANSPORT. Koleje prze­
wiozły blisko 180 min t ła­
dunków (o 4,4 proc, więcej) 
oraz 491 min pasażerów (o 1,3 
proc, więcej). Przedsiębior­
stwa uspołecznionego trans­
portu samochodowego prze- 
wiozły 143,5 
(wzrost o 13 
sy PKS — 
rów (więcej

HANDEL
Obroty były

min t ładunków 
proc.), a autobu- 
556 min pasaże- 
o 12 proc.).
ZAGRANICZNY, 
wyższe o 10 pro­

cent: eksport wzrósł o 9 proc., 
a import o 11,5 proc. Reali­
zacja planu rocznego w I pół­
roczu była lepsza niż przed 
rokiem. Wartość eksportu osią 
gnęła 5.138 min zł de w., a im­
portu — 5.231 min zł dew. 
Eksport taboru motoryzacyjne 
go wzrósł o 25 proc., a urzą­
dzeń do obróbki metali o 22 
proc. Dwukrotnie wzrosła war 
tość eksportu produktów naf­
towych. Zwiększono import 
towarów rolno-spożywczych 
na zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego: m. in. kawy, ziar 
na kakaowego i owoców cytru 
sowych.

HANDEL WEWNĘTRZNY I 
USŁUGI. Sprzedaż detaliczna 
towarów wzrosła o 9,4 proc. 
Nastąpił znaczny wzrost do­
staw i sprzedaży podstawo­
wych towarów konsumpcyj­
nych (zwłaszęża nieżywnościo 
wych).

Dostawy tnięsa i przetwo­
rów mięsnych były niższe o 1,1 
proc, niż przed rokiem, wystą­
piły niedobory niektórych wy­
robów wędliniarskich. Wysoko 
wzrosły dostawy ryb i przetwo 
rów rybnych, tłuszczów zwie­
rzęcych i roślinnych, kasz i 
płatków, masła, mleka, maka­
ronu.

Znacznie wzrosły dostawy 
wyrobów odzieżowych z tka­
nin (o 13 proc.), wyrobów dzie 

siębiorstwom we wszystkich 
krajach RWPG.

Inna droga mogłaby polegać 
na tworzeniu, na razie oczy­
wiście w węższym zakresie i 
chyba na zasadach ekspery­
mentu, wspólnych przedsię­
biorstw handlowych mających 
uprawnienia do zbytu określo­
nych przemysłowych artyku­
łów konsumpcyjnych co naj­
mniej w dwu krajach lub na 
obszarze całej RWPG. Znale­
zienie i uruchomienie bodźców 
materialnego zainteresowania 
fabryk produkcją przeznaczo­
ną do szerokiej wymiany mo­
głoby w pewnym stopniu wpły 
nąć na podniesienie i utrzy­
manie jakości tej produkcji.

Jeśli chodzi o braki asorty­
mentowe „powtarzalne” — wy 
magają one niestety inwesty­
cji. Na to nie ma rady. Ale in­
westycja z perspektywą pro­
dukcji na wielki rynek RWPG 
jest znacznie bardziej opłacal­
na — po prostu szybciej się a- 
mortyzuje — niż przeznaczona 
wyłącznie lub przede wszyst­
kim na wewnętrzny rynek jed 
nego kraju, jak to często prak 
tykuje się dotychczas.

Swobodna wymiana przemy 
słowych artykułów konsump- 
cyjnych a przynajmniej
ich części — zrodziłaby nie­
wątpliwie sporo nowych pro­
blemów natury techniczno-or­
ganizacyjnej. Prawdopodobnie 
nie obeszłoby się bez wprowa­
dzenia dodatkowych instru­
mentów regulujących wymia­
nę (m. in. ceł oraz subsydiów 
eksportowych, przynajmniej 
w początkowym okresie), ale 
byłyby to instrumenty ekono­
miczne, a nie dyrektywne. 
Sprawy te stawiane są — na 
razie teoretycznie — przez e- 
konomistów; należy mieć na­
dzieję, że staną się także przed 
miotem szerszej dyskusji, by 
wreszcie znaleźć najlepsze dro 
gi do codziennej praktyki.

ROMAN KWIATKOWSKI 

wiarskich (o 23 proc.) i poń­
czoszniczych (o 15 proc).

Wartość usług świadczonych 
ludności wzrosła o 12 proc. Na 
stąpił szybszy rozwój niektó­
rych szczególnie potrzebnych, 
usług: napraw zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa do 
mowego, usług motoryzacyj­
nych i radiotelewizyjnych.

ZATRUDNIENIE, PŁACE, 
Świadczenia socjalne

Liczba zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej wzra­
stała w dalszym ciągu przekra 
czając 9 min osób (o 3,6 proc, 
więcej). Osobowy fundusz płac 
w gospodarce uspołecznionej 
był wyższy o 9 proc. W I pół­
roczu podwyższono płace 470 
tys. pracowników, głównie ko­
lejowych. Przeciętna płaca 
miesięczna wzrosła o 4,5 proc. 
Według wstępnych danych 
wskaźnik kosztów utrzymania 
wzrósł o ok. 3 proc. Przeciętna 
płaca realna była więc wyższa 
o 1,6 proc.

Wypłaty z funduszu zakłado 
wego wyniosły 5,4 mld. zł, 
zwiększając się o 19 proc. O 23 
proc, wzrosły wypłaty z tytułu 
emerytur i rent przy jedno­
czesnym wzroście przeciętnej 
emerytury i renty o 12,5 proc. 
Wiąże się to przede wszystkim 
z regulacją emerytur wprowa 
dzoną z dniem 1 stycznia br. 
Na podwyżkę przeznaczono w 
I półroczu 1,1 mld. zł. .

SZKOLNICTWO, OCHRONA 
/ ZDROWIA, KULTURA

W roku szkolnym 1967/68 W 
8-letnich szkołach podstawo­
wych pobierało naukę ponad 
5,7 min. uczniów, w liceach o- 
gólnokształcących — 306 tys., 
w szkołach zawodowych wszy 
stkich typów 1,5 min. uczniów, 
a w szkołach wyższych — 289 
tys. studentów.

Liczba lekarzy wynosiła 44 
tys. (wzrost o prawie 2 tys.). O 
2,1 tys. wzrosła liczba łóżek 
w szpitalach, osiągając 163 tys.

W I półroczu wydano 3246 
tytułów książek i broszur o 
łącznym nakładzie 58,6 min. 
egz. (o 10 proc, więcej). Łącz­
ny nakład gazet był wyższy o 
6 proc, i wyniósł 1,1 mld. Za­
rejestrowanych było 5.596 tys. 
radioodbiorników i 3.143 tys. 
telewizorów (o 7 proc, wię­
cej). Znów zmniejszyła się — 
o 7,7 proc, liczba widzów w 
kinach. (PAP)24 VII 1908 Nr 174 (7S(NI



Myśliwi sobie i społeczeństwu

Piękna strzelnica w Krzywiniu dalekopisem. Szczerkowski, Mostowa 
16 m. 8, od godz. 18—20. 

28374g

Praca

Przyjmę czeladników 
uczniów malarskich. R.

Parcelę w Przeźmirowie 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27938g. UWAGA!

W minioną niedzielę w Krzywiniu pow. Kościan odbyła się nie 
codzienna uroczystość, związana z obchodami lipcowymi. Tego 
dnia oddano do użytku odbudowaną w czynie społecznym, no­
wą strzelnicę, urządzoną z wszelkimi wymogami tej dziedziny 
sportu.
Inicjatorami tego czynu byli śliw! pod kierownictwem Powia- 

miejscowi myśliwi, którzy w ten towej Rady Łowieckiej i osobiś- 
v ziazd cie łowczego powiatowego — A.sposób chcieli uczcić V Zjazd 

partii oraz święto 22 Lipca. My-

Odwołanie imorez 
pływackich

W dniach od 26 do 29 miały się 
odbyć w Poznaniu mistrzostwa 
pływackie oraz zawody w sko­
kach do wody dla klasy II i ILI 
na basenie przy ul. Chwiałkow- 
skiego. Impreza została odwoła-
na. Również nie odbędą się 
strzostwa Polski w Krakowie.

mi- 
(X)

Nabiałczyka, 
dernizować i 
zdewastowany 
niegdyś do ,

postanowili zmo-
rozbudować stary 

r obiekt, należący 
„bractwa kurkowe-

13 KRAJÓW 
W PRZEDOLIMPIJSKIM 

TURNIEJU KOSZYKÓWKI
W dniach 26 września — 6 paź­

dziernika odbędzie się w meksy­
kańskim mieście Monterrey przed 
olimpijski turniej koszykówki. 
Dwie pierwsze drużyny kwalifiku 
ją się do igrzysk olimpijskich. Or 
ganizatorzy otrzymali złoszenia 13 
ekip: Polski, Argentyny, Austra­
lii, Taiwanu, Hiszpanii, Finlandii, 
Gwatemali, Grecji, Izraela, Indo­
nezji, Rodezji, Czechosłowacji i

Zdolnego fachowca samo 
chodowego na stałą lub 
dorywczą pracę, ewentual 
nie absolwenta Szkoły Sa 
mochodowej — przyjmie

Właściciel sprzeda wolny, 
nowy, dom jednorodzin 
ny, zabudowania gospo­
darcze, 0,5 ha ogrodu — 
pow. Kościan. Ossowska, 
Stęszew, Kościańska 37.

27939g

DALSZA SEZONOWA OBNIŻKA CEN

Auto-Service, 
skiego 147.

Dąbrow- 
27G2Sg

Ka

Mgr doświadczony mate­
matyk starannie przygo­
towuje do egzaminów i 
poprawek. Tel. 453-37. do

Zwycięstwo 
kolarzy Lecha

5-osobowy zespół kolarzy Le­
cha w składzie: Czechowski, Ke­
gel, Mikołajewski, Szopny i Szy­
mański startował na VIII Ogólno 
polskim Wyścigu Kolarskim w 
Starachowicach, który odbył się. 
w dniach 20—21 bm. Pierwszy 
etap rozegrany został na 135-ki- 
lometrowej trasie. Wygrał Szur­
kowski (Dolmel Wrocław) przed 
Hanusikiem (Górnik - Lędziny), 
Formą (SHL Kielce) i Kegelem 
(Lech). Natomiast na drugim eta­
pie, który liczył 125 km najlep­
szym okazał się Jasiński (Rado- 
miak Radom) przed Macyszynem 
(Dolmel Wrocław). Kegel był pią 
ty.

Ostatecznie wyścig zakończył 
się zwycięstwem reprezentanta 
LZS Mazowsze. Bławdzina, który 
uzyskał łączny czas 6.39.09. Kegel 
zajął drugie miejsce mając czas 
6.40.16. W klasyfikacji drużyno­
wej o puchar Gazety Zakładowe’ 
„Budujemy Samochody” zwycię­
żył zespół Lecha — 20.17.42, SHL 
Kielce, który uplasował się na 
drugiej pozycji, miał czas zale­
dwie o 6 sekund gorszy. Na trze 
ciej nozycji znalazła sie drużyna 
Górnika Lędziny — 20.23.09. (s)

Z notatniki boksera
Pierwszą ciekawszą imprezą 

bokserską w Poznaniu po prze­
rwie letniej, będzie w pierwszych 
dniach września Wojewódzka 
Spartakiada Juniorów.

Wszyscy nasi kandydaci do re 
prezentacyjnego zespołu na Igrzy 
ska Olimpijskie w Meksyku, sta­
ną w połowie września do gene­
ralnej próby w Katówićach, gdzie 
odbędzie się międzynarodowy tur 
mej o „ZJote Diamenty”.

Kaliska Prosną zakontraktowała 
owa towarzyskie mecze z druży 
na klubu Senftenberg (NRD), z 
których pierwszy odbędzie się w 
Kaliszu a rewanż w Niemczech.

Młodzieżowa reprezentacja bok­
serska Polski rozegra jeszcze w 
tym roku dwa mecze z cyklu roz 
grywek o „Puchar Europy” z 
drużynami ZSRR i Włoch.

Pierwsza reprezentacja Polski 
rozegra najbliższe mecze między 
państwowe dopiero w przyszłym 
roku. W maju z Tunezia, w paź­
dzierniku z NRD i NRF, w listo 
padzie z Anglią i w grudniu z
Bułgarią.

Trener państwowy Feliks
Stamm, majacy za sobą 45 lat 
działalności pięściarskiej, po raz 
siódmy przygoiowvwać bedzie re­
prezentację Polski na igrzyska 
olimpijskie. Niezwykły to rekord 
trenerski. (x)

Sprzedam gospodarstwo 
7,34 ha, ziemia pszenno- 
buraczana, szkoła, przy­
stanek PKS, kościół na 
miejscu. Cena 150.000 zl. 
Leontyna Ostaszewska — 
Trzebosz, p-ta Bojanowo, 
powiat Rawicz, woj. po-
znańskie.

LoKsIc
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go”. Do nich przyłączyli się człon 
kowie LOK. ORMO, MO, młodzież 
oraz pracownicy różnych insty­
tucji, którzy wnieśli łącznie włas 
ną pracą prawie 150 tys. zł. Ov 
poparły także miejscowe władze 
administracyjne i partyjne.

Myśliwi opodatkowali się na 
rzecz remontu i rozbudowy strzel 
nicy na sumę 63,5 tys. zł. Spo­
śród 6 kół najszczodrzejsi okazali 
się członkowie koła nr 51 w Krzy 
winiu oraz nr 54 ze Śmigla. Dzię 
ki dotacji Prezydium WRN, po­
mocy ze strony kierownictw 
siedmiu PGR (transport, warszta 
ty) oraz wyposażeniu strzelnicy 
przez Wojewódzką Radę Łowiec­
ką, Krzywiń i powiat uzyskaly 
jeden z nielicznych obiektów dla 
strzelectwa, na którym mogą się 
odbywać zawody zgodnie z kra 
jowymi 1 międzynarodowymi 
przepisami. Strzelnica dostępna 
będzie nie tylko dla myśliwych, 
ale również dla LOK, ORMO i 
szkół.

W niedzielę zainaugurowano 
już otwarcie strzelnicy zawoda­
mi powiatowymi dla kół PZŁ. W 
najbliższą niedzielę odbędą się tu 
z kolei zawody wojewódzkie, 
które wyłonią reprezentację 
Wielkopolski na centralne zawo­
dy strzeleckie Polskiego Związku 
Łowieckiego, 'zs)

Urugwaju.
O PUCHAR GALEA

Rozegrana została pierwsza run 
pu-da spotkań eliminacyjnych o . 

char Galea, w których startuje
młodzi tenisiści do 21 lat. Awans 
do półfinału wywalczyły reprezen 
tacje Bułgarii, Holandii i Rumu­
nii.

Półfinały rozgrywek o puchar
Galea odbędą się w dniach 25—28 
lipca — ’' ‘w czterech grupach.

POLSCY ŻUŻLOWCY 
NA PÓŁFINAŁ

Główna Komisja żużlowa 
PZMOT ustaliła ostateczny skład 
naszej reprezentacji na półfinał 
drużynowych mistrzostw świata, 
który ro?.egrany zostanie 27 bm. 
w Siany (CSRS) z udziałem repre­
zentacji Czechosłowacji, NRD, Pol 
ski i Związku Radzieckiego.

W skład naszej drużynv wejdą’ 
Antoni Woryna, Paweł Waloszek, 
Andrzej Wyglenda, Henryk Glu- 
ecklich i Edward Jancarz.

Sukces Aeroklubu 
Poznańskiego

godz. 14. 23176g
Profesor matematyki — 
przygotuje do poprawki. 
Szamarzewskiego 16 m. 6. 

23108g
Przygotowuję do popra­
wek: niemiecki, angiel­
ski, francuski. Szamarzew
skiego 16 m. 6. 281C7g
Profesor liceum, udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego.
Telefon 672-502.

Sprzedaż

731p

Sprzedam ciągnik Zetor 
25. Luboń 4, Sobieskiego 
48 " 734p
Piec kąpielowy i terme 
na gaz płynny, piec c. o. 
..Stroebla” sprzedam. —
Tel. 437-72. 22619gpr

Łucznicze
Mistrzostwa CRZZ
Na łuczniczych mistrzostwach 

CRZZ w konkurencji kobiet pro­
wadzi Szydłowska (Drukarz War­
szawa) 1662 pkt. przed Zofią Pl^ko 
rek (Marymont) 1568 pkt. i Wiś­
niowską (Resovia) 1555 pkt.

W konkurencji mężczyzn pierw­
sze miejsce zajmuje Szymańczyk 
(Surma Poznań) 1469 pkt. przed 
kolegą klubowym — Malickim 1407 
pkt. i Mączyńskim (Marymont) 
1404 pkt. (o-b)

Rumuni najlepsi 
w turnieju

o puchar Bałtyku
Międzynarodowy turniej piłki 

ręcznej mężczyzn o puchar Bałty­
ku wygrali reprezentanci Rumu­
nii, zwyciężając w finałowym po­
jedynku Węgry 17:14 (9/7).

Brązowy medal zdobyli na tur­
nieju reprezentanci Polski, którzy 
pokonali w ostatnim swoim spot­
kaniu NRD 19:17. Wynik meczu u- 
stalony został dopiero po 10-minu- 
towej dogrywce. W normalnym 
czasie rezultat spotkania był re­
misowy 16:16.

Na piątym miejscu znaleźli się 
zawodnicy ZSRR, którzy w ponie 
działek wygrali ze Szwecja 21:20 
(11:9). Dalsze pozycje zajęli: 7) 
młodzieżowa reprezentacja Pol­
ski, 8) Dania.

Królem strzelców został Alek­
sander Kozuchow (ZSRR), zdoby­
wając 28 bramek. Na drugim miej 
scu znalazł sie Polak Robert Za­
wada — 21 bramek.

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik i drogi kolega

STANISŁAW ADAMKIEWICZ
mistrz — energetyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca br. o godz. 
15.30 z domu żrloby w Bolechowie na cmen­
tarz w Owińskach.

Rodzinie Zmarłego 
składają

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
KIEROWNICTWO WYTWÓRNI 

RADA ZAKŁADOWA — WSPÓŁPUA! 'WNTCY 
PPH „Gazy Techniczne” Wytwórnia w Poznaniu 
___________________ ________ K5887

I

Zamienię 2 pokpje z ku­
chnią, frontowe z balko­
nem, III ptr., blisko Ryn 
ku Wildeckiego, na po­
kój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 280052. 28005g
Pani pracujaca, członek 
spółdzielni, poszukuje po 
koju. Tel. 636-49, od godz. 
17. 2841 Im

Zguby
Zgubiono prawo jazdy nr 
1349/64 CF IV na nazwi­
sko Kazimierz Filka, Mie
dzichowo. 754pw
W dniu 1 lipca br. zosta 
wiono w taksówce brązo 
wą torbę z zawartością 
akt. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Grabowska 
Wiry k. Poznania, ul. Ze
społowa 8. 28294g

Wózki dziecięce najnew- 
sze modele poleca Szcze 
pańska. Czerwonej Armii 
61 w podwórzu. 27617g

Sprzedam Skodę 1101 — 
stan dobry. Rajew’ski — 
Bruszczewo 48, pow. Koś

16. VII. 1968 r. między 
godz. 6 a 7, na ul. Dzicr 
żyńskiego HCP a Trau­
gutta, zgubiłem teczkę z 
książkami i skryptami 
oraz żelazkiem. Znalazcę 
proszę o zwrot. Stacho­
wiak, ul. Chociszew'skie-

Państwowy Teatr Polski w Poznaniu 
POSZUKUJE 

POKOJOW UMEBLOWANYCH 
wzgl. pustych od dnia 1. IX. 1968 r. 

Warunki do uzgodnienia. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Administr.-Gospod. 

telefon 556-27 lub 28, w godzinach od 8—15.
M5683

^ Pracownicy poszufciw*ani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
znaniu — przyjmie
— na kurs KANDYDATÓW w wieku

lat — do przyuczenia w zawodzie
— OPERATORA sprzętu średniego i 
— MALARZA BUDOWLANEGO.

powyżej 18

ciężkiego

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela Dział Pracy i Płacy — Poznań, ul. Oborni-
cka 227/229. K5702

W dniu 21 lipca 1968 r. zmarł nasz były dłu­
goletni i zasłużony pracownik

SZCZEPAN PAUL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 lip­

ca br. na cmentarzu przy ul. Bluszczowej 
o godz. 13 (Dębiec).

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają
POP RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

Zakładu Doświadczalnego 
Biura Urządzeń Techniki Jądrowej w Poznaniu, 

ul. Bułgarska 63/65
K5894

Dnia 23 lipca 1968 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, wujek, brat, szwagier, śp.

ini. EDMUND SKIBSKI
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.

W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Słowiańska 28a m. 5. 28439g

P O Z N A R 
Grunwaldzka 19

21 1 22 bm. odbyły się zawody 
lotnicze pomiędzy aeroklubami 
Ostrowa, Zielonej Góry i Pozna­
nia. Warunki atmosferyczne były 
bardzo ciężkie, ale mimo to roze 
grano wszystkie zaplanowane kon 
kurencje. Zawody odbyły się w 
kategorii samolotów, szybowców 
i skoków spadochronowych.

W konkurencji samolotowej 
startowało 9 pilotów. Mieli oni za 
zadanie wykonać lot nawigacyj­
ny po trasie, lądować na punkt 
w określonym czasie oraz znaleźć 
ukryte znaki w terenie. Najlep­
szym pilotem okazał się przedsta­
wiciel Ostrowa — Wiciślak. Na 
drugim miejscu uplasował się 
Olszańskl z Poznania a na trze-

go 54a m. 1. 28237g

cim Tomaszewski z Ostrowa.
Drużynowo najlepszym okazał się 
Aeroklub Ostrów przed Pozna­
niem i Zieloną Górą.

Z 9 skoczków spadochronowych
najlepszym 
znania. Na 
lazł się S. 
z Poznania

był Z. Renz z Po- 
drugim miejscu zna- 
Stanisławiak również 
a na trzecim A. Ka

sza z Zielonej Góry. W konkuren 
cji szybowcowej piloci mieli do 
pokonania trójkąt 200-kilometro- 
wy. Tutaj zdecydowaną przewagę 
mieli piloci Aeroklubu Poznań­
skiego: G. Czempiński, R. Jakub 
i W. Ratajczak, którzy w tej ko­
lejności zajęli pierwsze trzy miej 
sca. Na czwartym uplasował się 
reprezentant Polski na ostatnie 
mistrzostwa świata w Lesznie — 
H. Muszczyński (Ostrów).

W punktacji ogólnej zwyciężył 
Aeroklub Poznański, zdobywając 
puchar ufundowany przez prze­
wodniczącego WKZZ. Drugie miej 
sce zajęła ekipa Ostrowa, a trze­
cie Zielonej Góry, (s)

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarła w wieku lat 76, 
nasza najdroższa matka, teściowa 1 babcia

OLGA SONHEWEHD 
emerytowana profesor muzyki, 

wdowa po artyście malarzu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W bolesnym smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań. 28375g

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarła nagle, po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach, moja najdroż­
sza żona, nasza najlepsza, najtroskliwsza ma­
musia, przeżywszy lat 49, śp.

MARIA POŁCYN
z domu BZDRĘGA

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w 
czwartek, dnia 25 bm. o godz. 13.05 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
MĄŻ, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Poznań, ul. Mostowa 23. 28384g

Dnia 22 lipca 1968 r. zakończyła swoje życie, 
pełne poświęcenia, po długiej, ciężkiej choro­
bie, nasza najdroższa, kochana matka i babcia, 
przeżywszy lat 70. śp.

KAZIMIERA AMBBOŻKIEWICZ
Z domu CZYŻEWSKA
I voto MRUGALSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 lip­
ca br. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Mi- 
łostowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE. WNUKI I RODZINA

28415g

cian. 740p Różne

, Nierbchóriiości ■■

Sprzedam lub wydzierża 
wię hektarowy sad i 
szklarnię. Poznań, Współ
na 51 m. 3. 759p
Sprzedam działkę budo­
wlaną 850 m‘ Gniezno — 
Piekary, lei. 16-78. 735p
Parcele, barak trzypoko­
jowy okazyjnie sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba
ry 53. 27919gpr
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 16,5 ha, blisko mia 
sta. Budynki w dobrym 
stanie. Ziemia pszenno- 
buraczana. Szczepan Ma- 
rut, Kaczanowo, pow. 
Września. 27848g
Działkę budowlaną 2-mor 
gową, 17 km od Pozna-
nia okazyjnie tanio
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27852g.
Gospodarstwo z inwenta 
rzem wezmę w dzierża­
wę z możliwością kupna. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27855g.

Sprzedam gospodarstwo 
12 ha zelektryfikowane, 
siła, zabudowania nowe, 
ziemia dobra. 7 km od 
Gniezna. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27860g.

Kupię dom piętrowy lub 
pół bliźniaka, może t-yć 
niewykończony — przy 
tramwaju, względnie plac 
z prawem zabudowy. Po 
średnictwn wykluczone. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27982g.

Dr Józef Adler, Gwardii 
Ludowej 3u — zmiana te 
lefonu na 304-26. 26852g
Oddam bieliznę do na­
prawy. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
28241g.

Matrymonialne

Wdowa z własną rentą i 
mieszkaniem, przystojna, 
poślubi uczciwego pana. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27895g.
Panna lat 56, rencistka, 
gospodarna, dobra opie­
kunka, pozna odpowied­
niego pana bez nałogów 
z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27912g.
Magister wolnego stanu, 
sytuowany, pozna miłą 
wartościową pannę z wyż 
szym wykształceniem — 
chętnie technicznym, do 
lat 36. Cel matrymonial­
ny. Wyczerpujące oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 26898g.
Kawaler przystojny, lat 
38, wykształcony, na do­
brym stanowisku, sytuo­
wany pozna odpowiednią 
panią. Cel matrymonial-' 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27974g.
Jeżeli jesteś uczciwa, 
przystojna, miła i nie 
skończyłaś lat 50 i jeżeli 
chcesz mieć dobrego mę­
ża proszę napisać do 
mnie w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27947g.

W dniu 22 lipca 1968 r. zakończył, po krót­
kich cierpieniach swój pracowity żywot, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy 
mąż, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
64, śp.

LUDWIK BANASZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 

bm. o godz. 14 w Poznaniu z kaplicy cmentar­
nej w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Jakubowo, poczta Połajewo. 28361g

W dniu 21 lipca 1968 r. odszedł od nas nagle, 
nasz długoletni pracownik dobry i uczynny 
kolega

MICHAŁ ZAWADZKI
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA SPÓŁDZIELNI 
ZARZĄD 

Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
w Poznaniu

Zwłoki Zmarłego zostaną złożone 
tarzu we Felicjanowie, pow. Turek, 
lipca 1968 r. o godzinie 17.

na cmen- 
w dniu 24

K58M

t
W dniu 21 lipca br. zasnął w Bogu, namasz­

czony Olejami św., w 63 roku życia, mój tro­
skliwy i najdroższy mąż, nasz tatuś, teść i dzia- 
duś, śp.

FRANCISZEK OLEKSIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 lipca br. o 

godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
O powyższym ze smutkiem zawiadamiają

ŻONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘĆ, 
WNUKOWIE

Poznań, Słowackiego 62 m. 3. 28422g
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 — 
przyjmie do pracy zaraz

ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych 
na wstępny staż pracy w zawodach:

— murarz,
— elektromonter,
— betoniarz, 
— ślusarz.

Dla stażystów istnieje możliwość pracy w akor 
dzie. Praca wyłącznie na terenie miasta Poznania.

Dla pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo 
dysponuje zakwaterowaniem w hotelach robotni­
czych, względnie zwrot kosztów dojazdów do pracy 
wg obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje. Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2, Poznań, ul. Strzelecka 2, III piętro,
pokój 301. KS6 79

P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków O/Poznań, 
ul. Żydowska 1 — zatrudnią natychmiast:

1. KIEROWNIKA budowy — grupy robót, wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne i uprawnienia budowlane;

2. KIEROWNIKA działu

3.
4.

wymagane wykształ-
cenie wyższe techniczne i uprawnienia budo­
wlane;
MISTRZA budowy;
KALKULATORA do Biura Projektów;

5. KIEROWNIKA grupy instalacyjnej.
Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

K5677

Dnia 21 lipca 1968 r. zmarł nasz długoletni, za­
służony pracownik

FRANCISZEK OLEKSIAK
W Zmarłym tracimy cennego i cfiarnego pra­

cownika, serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca 1968 r. 

o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
Żegnając Go składamy rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — POP 
i WSPÓŁPRACOWNICY

Kolumny Transportu Sanitarnego m. Poznania.
M5895

Dnia 22 lipca 1968 r. odszedł od nas, najuko­
chańszy, mąż, ojciec, brat, szwagier, przeżyw­
szy lat 56, śp.

MARCIN MAIK
kier, szkoły w Więckowicaeh

Pogrzeb odbędzie się w Modrzu dnia 25 lipca 
br. o godz. 10 z domu żałoby w Strykowie.

W głębokim smutku pogrążona

Więckowice, Strykowo.

Dnia 20 lipca 1968 r. zmarł nasz były długo­
letni pracownik

MICHAŁ MATUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 lipca br. 

o godzinie 13.40 z kaplicy cmentatza na Juni­
kowie.
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA ZZPKiS 

I ZESPÓŁ
Państwowej Opery im. St. Moniuszki 

w Poznaniu.
K5874

Dnia 20 lipca 1968 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 53, mój najdroższy 
mąż, troskliwy tatuś, śp.

BEBNABU SADOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI

28359g■■■■■■■■■■■■MnaHMaBMaiaHiE;
t

Dnia 20 lipca 1968 r. zmarł w wieku lat 78 
mój kochany mąż, nasz ojciec, dziadek 1 pra­
dziadek, śp.

MICHAŁ MATUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
wie,

24 bm 
Juniko-

o czym zawiadamiają
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE Z DZIEĆMI

Poznań, Poznańska 34 m. 9. 28385g
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Środo 
24 

LIPIEC

Krystyny

Słońce: 3.59—19.58

TEATRY
POLSKI, OPERA 1 OPERETK/ 

— nieczynne; NOWY — g. 19.30 
„Dwaj panowie z Werony”; MAR 
CINEK — g. 11 „Teatrzyk Jeana”

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 15.30, 18, 20.15 „Szatan” 
(włos. 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30 „Jezioro flamingów” (meks. 
7 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Księżnicz­
ka” (szwedz. 18 1.); ASTRA (ul. 
Gołębia) — g. 20.30 „Pokochajmy 
się” (USA 14 1.); BAŁTYK — g. 
15.30, 18, 20.15 „Przesuń się ko­
chanie” (USA 14 1.); CZTERNA­
STKA — nieczynne; GONG — g. 
10, 12 „Upiór z Morrisville” (czes. 
14 1.), g. 16, 18, 20 „Gra uczuć” 
(hiszp. 16 1.); GRUNWALD — g. 
17, 19.30 „Marysia i Napoleon” 
(poi. 16 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13 „Znowu Max Linder” (franc. 
12 h), g. 15.30. 18, 20.15 „Niedziela 
w Nowym Jorku” (USA 16 1.); 
HUTNIK — nieczynne: KOSMOS 
— nieczynne; MALTA — g. 16, 
18, 20 „Statek z dynamitem”
(rum. 16 1.); MINIATURKA — g. 
15 „Eskadra czuwa” (radź. 11 1.), 
g. 17.30 „Zycie małżeńskie” I i II 
część (franc. 16 1.); OLIMPIA — 
g. .10, 13. 16, 19 „Hatari” (USA 
11 1.); OSIEDLE — g. 16, 19 „Ha 
tari” (USA 11 1.); PANCERNIAK 
— g. 17.30, 20 „Twardzi ludzie” 
(franc. 16 1.); PAŁACOWE — g. 
15/ 17.30, 20 „Szeherezada” (franc. 
16 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Synowie Katie Elder” (USA 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
nieczynne; SCALA — g. 16, 18 
„Skarb w Srebrnym Jeziorze” 
(iugosł. 11 1.), g. 20 „Gejsza” 
(USA 16 1.); TĘCZA — g. 17.30, 
19.30 „Arcylokaj” (franc. 14 1.): 
WARTA — g. 15, 17.30, 20 „Old 
Surehand” (jugosł. 11 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17, 
10.15 „Na pomoc” (ang. 11 1.); 
WILDA — g. 15, 17.30 20 „Major 
Dundee” (USA 16 1.): WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mo­
sina) — ft.^7 19.15 „Lola” (franc. 
16 1.); FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Wybrzeże Kości Słoniowej 
— Abidżan”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 11—17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 11—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rvnek> — g. 11—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.
Muzeum w Roealinie — g. 10—16.
Muzeum w Goluchowie — g- 

10—16.

WYSTAWY
Klub SD I „IKP” (bL Wolności 

5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba.

WOIT (St Rynek 10) — „Plaka 
turystyczny” — g. 8—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyiskie

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 120 rocznice Wiosm 
Ludów” — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Pałac Kultury (Salon Wystawo 
wy) Fotogramy A. Jabłońskiego - 
„Wzdłuż brzegów Bałtyku” — g. 
12—20 (do 25. VII).

Dom Kultury „Stomil" (Staro- 
łecka 18) — Indywidualna wysta­
wa malarstwa Ryszarda Skupina 
— g. 15—20 (do 31 VIII).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa amatorskiego malarstwa 
W. Swierzego — g. 10—18.

BWa (St. Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz olakaty 
i grafiki NRD — g. 10—20.

DYŻURY
Wojskowy Szpital Rejonowy — 

interna (ul. Grunwaldzka, tel. 
652-52).

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7). 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te­
lefon 526-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66: dla m. Poznania 
Dorady lekarskie, tel. 637-35: pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 1 
i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przv)eć. ul. walki 
Młodych 7) — czynne cała dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. f święta 
— cała dobę chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — całą do­
bę; chirurgiczne 11 ui Kasprzaka 
nr rei 623-55 cain dobę

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny cala dobę >al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla nowiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główne 53. 
Starołecka 79 (dvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO

Zaoczne studia
bibliotekoznaiucze

Fachowców z tej dziedziny nie mamy do tej pory zbyt 
wielu. Biblioteki stale zgłaszają zapotrzebowanie na pracow-z 
ników z wyższym wykształceniem, dysponujących jednocześ­
nie niezbędnym zasobem wiedzy z zakresu bibliotekoznawst­
wa oraz informacji naukowej.
Niepopularność tej specjali­

zacji wynikała najprawdopo­
dobniej z mylnego pojęcia 
funkcji współczesnej bibliote­
ki, którą zwykło się uważać 
przede wszystkim za wypoży­
czalnię i magazyn książek, za­
pominając o tym, że jest ona 
również placówką naukowo-ba 
dawczą.

Dotychczasowy niedobór fa-

Dzisiaj wracaj 
jeżyccy harcerze
Po trzytygodniowym pobycie 

na obozie w okolicach Dzwo­
nowa koło Człopy w powiecie 
Wałcz, powracają dzisiaj wie 
czorem (między godz. 22 a 23) 
harcerki i harcerze jeżyckiego 
Hufca ZHP.

Późna godzina powrotu spo 
wodowana została wyznacze­
niem dopiero wieczorem kur­
su autobusów z Poznania. Mło 
dzież harcerska Jeżyc opuści 
obóz około godz. 21. Rodzice 
mogą więc oczekiwać swoich 
dzieci o wyznaczonej godzinie 
przed hotelem „Merkury”, do­
kąd przybędą autobusy, (jm)

"Popia* óie l^opafnlka

Nie wszyscy zapewne poznaniacy 
wiedza, że w naszym mieście 
znajduje się popiersie Mikołaja 
Kopernika. Mieści się ono na jed 
nym z domów ulicy nazwanej 
imieniem właśnie - Kopernika. 
Jest to duże, kamienne popiersie, 
jednak z racji swego usytuowa­
nia nie bardzo widoczne dla prze 
chodniów. Kto zatem chce „na 
własne oczy" zobaczyć popiersie, 
może w pogodny dzień wybrać 

się na ul. Kopernika.
Fot. — K. Przychodzki

J00005000B0
E. G. Witobel — Za list dzięku­

jemy. Poruszony temat wykorzy­
stamy. (1674)

Shaw w Teatrze Polskim

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g.
6.45 Muz. poranna: 7.10 ..Dzień do* 
brv. tu Redakcja Społeczna”: 7.23 
Mel. na dzień dohrv: 8.20 Poranna 
mozaika me). rozrvwk.: 9 Dla 
dzieci: „Zabawy zawody, wypra­
wy. Drzvgodv”: 9.20 Impresje hisz 
pańskie w muzvcp Bizeta i Albe- 
niza: 10 „Przejaśnia sie niebo” — 
fragm. 4 now. E. Paukszty” 10.20 
„Moja Ojczyzna — moja miłoś­
cią”: 10.45 ..Statek ietlzie no zje- 
mi” — pogadanka T Bablewskie- 
go: 11 ..3 X 10” eraia ork i zmd. 
rozrywk. rumuńskie i wegi*r-

skie; 11.30 Radiowa Estrada Pio­
senkarzy — śpiewa D, Lerska; 
11.45 Publicystyka międzynarodo­
wa: 12.10 .Koncert z nolonezem”; 
13 Konc. solistów; 13.20 Swojskie 
melodie”: 13.40 .Wiecei. leniej, ta 
niej”: 14 „Na ladzie wodzie i w 
powietrzu” — rep. liter.: 14.30 Z 
estrad i scen operowych naszych 
sąsiadów; 15.05 „Nasze spotkania 
— NRD”: 15.30 Dla dzieci: „Dzwo­
nek” — opow. K. Solonowicz-Ol- 
brvchskiej: 15.50 Z księgarskiej la 
dv* 16 „Popołudnie z młodością”; 
18 Gwiazdy jazzu i big-beatu; 18.40 
Muz. i Aktualn.: 19.05 Konc. rekla 
mowy: 19.20 ..Wieiskie spotkania”: 
19.35 Konc. żvczeńt 20.40 Koncert 
Chóru A cappella PR i Telewizji 
w Krakowie: 21 Konc. Chopinow­
ski — wykon. Lew Oborin: 21.30 
..Proszę o nrzvjemny wvraz twa­
rzy” — kabaret T Kubiaka; 22 
„Komisja d/s jesieni” — aud. J. 
Dąbrowskiego; 22.20 Muz. tan. z 
Ostrawy: 23.15 „Po raz pierwszy 
na antenie”: 0.10 Program nocny’ 
z Rozgłośni PR w Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12.05, 
15. 17.55. 20. 23. 24. L 2. 2.55.

t o wiELKOfor ok) a 
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PROGRAM II; Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 6.50 Muz. i Aktuałn.; 
7.15 Radioexpress na dzień dobry; 
7.50 Maeazvn dla kobiet pt.: „Na 
sze kobiece snrawv”: 8.05 Po jed­
nej piosence: 8.35 „Deficyt z bene- 
fisem” — and B. Hniedziewicza; 
8.50 „w rvtmie walca”- 9 Gra Pol 
ska Kapela p/d F. Dzierżanow­
skiego: 9.35 ..Zielone svgnałv” 
wvsvła Red Wiejska: 10 J. S. 
Pach: „Kantata ..Ich babę ee- 
nug” na głos hasowv obój. ork. 
smvczk. i basso contintio: 10.25 
Zielonogórskie rozmaitości lit.- 
mnz.: 11.25 z muz radź, kompo­
zytorów 13 Czas dobrveh gospo­
darzy; 13.15 Mel. ludowe: 13-25

chowych kadr łatano w spo­
sób doraźny, organizując okre 
sowę k;ursy, szkolenia itd. Był 
to oczywiście tylko półśrodek. 
W ub. roku akademickim pow 
stało przy Uniwersytecie im. 
A. Mickiewicza Międzywydzia 
łowe Studium Bibliotckoznaw- 
cze, na które przyjęto około 50 
studentów wyższych lat róż­
nych wydziałów.

Aby niezbędny dopływ kwa­
lifikowanej kadry do bibliotek 
przyspieszyć i rozszerzyć — od 
nowego roku szkolnego posta­
nowiono utworzyć przy Stu­
dium Międzywydziałowym — 
dwuletnie Studium Podyplo­
mowe. Zadaniem jego bedzie 
dokształcanie absolwentów stu 
diów wyższych różnych kie­
runków — z zakresu bibliote­
koznawstwa oraz informacji 
naukowej. Warunkiem przyję­
cia jest tutaj nie tylko dyplom 
wyższej uczelni, lecz również 
co najmniej dwuletnia praca 
zawodowa w służbie bibliotecz 
nej, lub innych placówkach kul 
turalno-oświatowych czy wy­
chowawczych. Kandydat musi 
oczywiście również przedłożyć 
skierowanie, wystosowane 
przez instytucję, w której pra­
cuje.

Zgłoszenia na Studium Po­
dyplomowe już się rozpoczęły 
i trwać będą do końca wrześ­
nia. Studium mieści się w Bi­
bliotece Uniwersyteckiej w 
Poznaniu przy ul. Ratajczaka 
33. Kierownikiem jest dyrek­
tor Muzeum doc. St. Kubiak. 
Warto podkreślić, iż kadra wy 
kładowców Studium — to tak­
że samodzielni pracownicy na 
ukowi Biblioteki. Słuchacze 
Studium są od razu bezpośred­
nio wciągani w atmosferę pra­
cy w bibliotece, mają do dys­
pozycji wszelkie niezbędne u- 
rządzenia — m. in. bardzo dob 
rze wyposażony gabinet biblio 
tekoznawstwa.

Tego rodzaju system kształ­
cenia wysoko kwalifikowanych 
bibliotekarzy Poznań podiął ja 
ko pierwszy ośrodek kraju.

(wch)

W czwartek, 25 bm. o godz. 
19.30 odbędzie się w Teatrze 
Polskim premiera sztuki G. B. 
Shawa „Nigdy nic nie wiado­
mo”.

Autor „Świętej Joanny” 
wciąż może liczyć na żywe za 
interesowanie publiczności. 
Świadczą o tym sukcesy po­
wojennej realizacji sztuk Sha 
wa w teatrach poznańskich. 
Grano na naszych scenach
„Kandidę”, ,Pygmaliona”,
„Majora Barbarę”, Profesję 
pani Warren”, „Szczygli za­
ułek”, Świętą Joannę”.

„Nigdy nic nie wiadomo” to 
komedia przedstawiająca w 
zabawny sposób jak wpajane 
przez matkę teorie i zasady 
milkną kiedy odezwie się 
glos serca.

Sztukę Shawa reżyserował 
Jerzy Zegalski. Scenografię 
projektował Andrzej Sadow­
ski. Obsada: Nina Grudnik, 
Eleonora Hardock, Danuta Wi 
łowicz, Stefan Drewicz. Ta­
deusz Gochna, Janusz Greber, 
Henryk Machalica, Stanisław 
Staniek, Tadeusz Wojtych.

(na)

Jubilatom sto lat!
Miła uroczystość odbyła się 

19 bm. w Prezydium DRN 
Grunwald. Wiceprzewodniczą 
cy Prezydium — Ł. Leracz wrę 
czył dwom parom małżeńskim 
„Medale za długoletnie pożycie 
małżeńskie”. Medale otrzyma 
li: Franciszka i Jan Lewandow 
scy, zamieszkali przy ul. Śnia 
deckich oraz Magdalena i Woj 
ciech Polakowie z ul. Płomień 
nej.

Jubilatom i my składamy 
serdeczne życzenia — długich 
lat życia!

W I półroczu br.

25 osób zabitych
na ulicach Poznania

Pierwsze półrocze br. przyniosło dalsze pogorszenie stanu 
bezpieczeństwa w ruchu drogowym na ulicach i szosach Po­
znania. W pierwszych 6 miesiącach br. w wypadkach drogo-
wych straciło życie 25 osób.
Co roku Poznaniowi przyby 

wa około 4 000 pojazdów. Zwię 
ksza się również liczba miesz­
kańców, na trasy wyjeżdżają 
nowe tramwaje i autobusy. 
Ruch na ulicach jest coraz wię 
kszy, a w okresie międzynaro 
dowych i krajowych targów 
poznańskich osiąga wprost ka­
tastrofalne rozmiary. Niestety 
przebudowa poznańskiego sy­
stemu komunikacyjnego, nie 
postępuje tak szybko, jak byś 
my sobie wszyscy tego życzyli. 
Poznań należy obecnie do gro 
na najciaśniejszych ośrodków 
miejskich w kraju.

A liczba wypadków drogo­
wych wciąż wzrasta. W I pół 
roczu br. wydarzyło się w Po 
znaniu 561 poważnych wypad 
ków drogowych (419 w analo­
gicznym okresie roku ubiegłe­
go), w których zginęły 23 (19) 
osoby dorosłe, dwoje (troje) 
dzieci. 210 (179) osób dorosłych 
zostało ciężko rannych, zaś licz 
ba ciężko rannych dzieci wyno 
si 35 (38). Ogółem w wypad­
kach drogowych I półrocza ran 
nych było 491 (358) osób.

Kierowcy nie przestrzegają 
cy obowiązujących przepi­
sów spowodowali 264 wy­
padki, w których zginęło 10 
osób, natomiast piesi 156 wy- 
nadków, z których 13 zakończy 
ło się śmiercią, najczęściej 
sprawcy wypadku. Na konto

kierowców trzeba też zapisać 
takie przewinienia jak: jazda 
z nadmierną szybkością i nie. 
zmniejszanie jej przed skrzyżo 
waniami, przejściami dla pie­
szych oraz przystankami komu 
nikacji miejskiej, wymuszanie 
pierwszeństwa przejazdu, nie­
prawidłowe wyprzedzanie koń 
czące się tzw. zajechaniem dro 
gi ( w czym celują kierowcy 
taksówek), jazda lewą stroną. 
Jeśli chodzi o pieszych to naj­
częściej przyczyną wypadku 
jest nagłe wtargnięcie na jezd 
nię, nieprzepisowe przekracza 
nie jezdni, wskakiwanie i wy­
skakiwanie z tramwaju.

Najwięcej 
półroczu
czerwcu. 
rąc pod 
kszenie 
związku

wypadków w I
br. wydarzyło się w 
Jest to zrozumiałe bio 
uwagę znaczne zwię- 

liczby pojazdów w
z MTP. W czerwcu 2 

osoby zostały zabite w wypad­
kach drogowych, (w lutym zgi 
nęło 6, a w kwietniu 9 osób). 
Najwięcej wypadków zdarza 
się w piątek, sobotę i niedzie­
lę. .1

Dodatkowe szczepienia ochronne
Przeciwko chorobie Heinego-Medina

Wydział Zdrowia i 
Społecznej Prezydium 
znania zawiadamia, 
dniach od 29 bm. do 3

Opieki 
RN Po- 

że w 
sierpnia

b. r. odbędą się zapowiadane 
uprzednio w prasie, radio i te­
lewizji dodatkowe szczepienia 
ochronne przeciwko chorobie 
Heinego Medina.

Szczepieniami tymi objęte zo 
staną dzieci i młodzież, które 
w okresie pierwszych szcze­
pień doustnych prowadzonych 
w mieście przebywały na ko­
loniach, obozach i innych for­
mach wczasów letnich poza o- 
brębem Poznania i wojewódz 
twa, oraz te dzieci i młodzież,

Służba ruchu MO wraz ze 
społecznymi inspektorami 
ruchu drogowego dwoi się i 
troi, ale nie zawsze mogą być 
oni wszędzie gdzie kierowca 
lub pieszy przekracza obowią­
zujące przepisy. W I półroczu 
br. kroniki milicyjne zanotowa 
ły 11 595 wykroczeń. W 401 wy 
padkach sprawy skierowano do 
Kolegium Orzekającego, zaś w 
pozostałych sprawcy zostali u- 
karani mandatami. Jak jednak 
wynika z przytoczonych da­
nych niewiele to pomaga. Wy- 
daje się, że jedną z zasadni­
czych przyczyn są niewysokie 
sumy jakie kierowcy lub piesi 
muszą płacić za naruszenie 
przepisów. Temat ten wymaga 
chyba osobnego opracowania i 
dyskusji. W Szwecji np. za 
prowadzenie pojazdu w stanie 
nietrzeźwym płaci się mandat 
w wysokości 100 procent pen­
sji. (s)

21 min. zł. na budowę szkół
W I półroczu br. poznaniacy przekazali na Społeczny Fun 

dusz Budowy Szkół i Internatów przeszło 21 min. zł. Tym sa 
mym roczny plan wykonano w 55,3 proc. W porównaniu z a- 
nalogicznym okresem roku ubiegłego zebrano o ponad 2 min. 
zł. więcej świadczeń.
Za społecznie zebrane pienią 

dze powstaje w naszym mie­
ście kilka nowych obiektów 
szkolnych. Dzięki zaś zobowią­
zaniom załóg budowlanych, 
podjętych dla uczczenia V Zjaz 
du partii, niektóre z nich go­
towe będą wcześniej niż proie 
ktowano. Czwarta szkoła pod­
stawowa na osiedlu im. K. 
Świerczewskiego oddana bę­
dzie do użytku — zamiast w 
IV kwartale — w sierpniu br. 
W październiku, a więc także 
przed terminem, zakończą się 
prace przy budowie szkołv nod 
stawowej na osiedlu na Rata-

jach. We wrześniu, dzięki nad 
budowie piętra Technikum O- 
dzieżowego przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego, uczniowie o- 
trzymają do swej dyspozycji 
siedem nowych pomieszczeń 
do nauki. Sala gimnastyczna 
dla Technikum gotowa będzie
w IV kwartale br.

15,5 min. zł SFBSil 
czył na modernizację 
podstawowych, 11 
wych, 4 liceów oraz

przezna- 
13 szkół 
zawodo- 
Zakładu

Wychowawczego dla Dzieci 
Głuchych. Część pieniędzy 
przeznaczono też dla Muzeum 
Archeologicznego, (a)

która z innych 
mogła poddać 
niom.

Podany wyżej

powodów nie 
się szczepie-

termin dodat

echa

„Dlaczego?” — fragment prozy 
Danuty Brzosko-Mędryk; 13.45 
Konc. uczniów Społ. Ogniska Mu 
zycznego w Wągrowcu; 14.15 Kwa 
drans mel. rozrywk. w wyk. ze­
społu B. Hardego: 14.30 Reportaż 
z obozu — autor: K. Korcz; 14.45 
Kwadrans piosenek; 15 .Na żoł­
nierskiej estradzie”; 15.30 Melodie 
znad mazurskich jezior’ 15.50 
„Laureaci 1968 r.”; 17.10 Gra Ze­
spół J. Miliana: 17.25 „Za Odra i 
Nysa” — mag. aktualn. niemiec­
kich; 17.50 Aud. oświat, w opra­
cowaniu U. Lipińskiej; 18.10 Mu­
zyka po pracv; 18.30 „Bałtycka 
wachta”; 18.45 Pieśni kompoz. ra 
dzieckich; 19.07 Muz. rozrywk.; 
„Diabelskie skrzypce” — słuch, 
wg pow. A. Winogradowa; 20.30 
Fel. muz. J. Waldorffa: 21.31 Aud. 
z cvklu: „Znane konc. skrzypc. 
od Vivaldiego do Strawińskiego”; 
21.59 Przegl. filmowy „Kamera”; 
22.29 Słuchamy muz. i tańczymy; 
23.15 Muz. tan.

WIADOMOŚCI; 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 .Grek szuka Greczynki” 
— ode. 2 pow. F. Duerrenmatta; 
17.40 Głos maja instrumenty; 18 
Ekspresem przez świat: 18.05 Her 
batka przy samowarze: 18.25 Prze 
bój za przebojem: 19 Co wieczór 
powieść — 6 ode. „Potopu” (wg 
H. Sienkiewicza); 19.30 Para za pa 
ra — duety wokalne; 19.50 Moja 
na (ciekawsza sprawa — onowiada 
red. M. Osiadacz; 20 Reminiscen- 
cie muzyczne — Feon Patri — nia 
nists prawie polski; 20.45 „Czło­
wiek z Ran gnnu” — słuch, wg 
onnw. Guv Ahecassis: 21.10 Roz­
głośnie na UKF-ie: 21.30 Tvlkn u 
nas — szczeciński mag. turyst.j 
21.50 Opera tygodnia — K. Szy­

manowski „Król Roger”; 22 Fak 
ty dnia: 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — A. German; 22.15 
Rzeczywistość i poezja — „Elżbie 
ta i Robert Browning”; 22.35 Bal 
lady naszych czasów — śpiewają 
trubadurzy radzieccy; 23.05 „Mu­
zyka nocą” — konc. rozrywk.; 
23.50 Na dobranoc śpiewa zesp. 
Lovin Spoonful.
TELEWIZJA

ŚRODA: 10—10.55 — „Wielki
miecz” — film z serii „Dr. Fin- 
lev”: 16.55 — Dziennik: 17 — Dla 
dzieci: „Ula i świat”: 17.20 — 
PKF; 17.30 — Magazyn „Nie
tylko dla pań”; 17.50 — w pra­
cowniach poznańskich naukow­
ców: 18.05 — „Nad Odra i Bałty­
kiem”: 18.40 — Wszechnica TV — 
„Rozmowy o nauce pojskiej” 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Wielki miecz” -i film z serii 
„Dr. Finley”: 21 4- „Światowid”; 
21.30 — „Przegląd muzyczny”: 22 
— „Pan pułkownik ma nadzieję” 
— rep. film, z Wietnamu; 22.20 — 
Dziennik.

CZWARTEK: 10-10.25 - „Willa 
na przedmieściu” — film z serii 
TV „Barbara i Jan”; 16.55 — Dzień 
nik; 17.05 — Kronika 50-lecia Kra­
ju Rad — rok 1918; 17.35 — Tele- 
kram; 17.45 — „Panorama Lubus­
ka”; 18.05 — „Kwiaty, kwiaty...” 
program muzyczno-poetycki: 18.40 
— „Kuba — 68” — film prod. pol­
skiej; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — Trybuna TV: 20.35 — 
„Ten wstrętny celnik” — fab. film 
franc.; 22 — „Horyzonty” — ma­
gazyn gospodarczy; 22.50 — Dzien­
nik.

TV zastrzega oobie prawó do 
zmian.

kowych szczepień nie będzie 
przedłużany.

Rodzice i opiekunowie win­
ni w dobrze zrozumianym in­
teresie dziecka wykorzystać 
okazję i poddać je szczepieniu, 
pamiętając o tym, że poza 
przestrzeganiem zasad higieny 
jest to najlepsza forma zapo­
biegania chorobie Heinego 
Medina. Szczegóły organizacyj 
ne dotyczące tych szczepień zo 
staną podane do wiadomości 
pod koniec bieżącego tygod­
nia.

Szczepieniom nie podlegają 
dzieci, które przebywały, lub 
przebywają jeszcze na* kolo­
niach i obozach w Wielkopol- 
sce i zostały tam już zaszcze 
pione.

W zakończonym ostatnio I- 
szym etapie doustnych szcze­
pień ochronnych prowadzo- 

, nych w Poznaniu w dniach od 
10—20 bm. poddano szczepie­
niom ogółem około 73.000 dzie 
ci i młodzieży w wieku od 3 
mieś, do 15 lat życia w tym 
również uczestników kolonii i 
obozów zorganizowanych w 
naszym mieście dla dzieci z 
terenu innych województw.

Dzieci i młodzież w wieku 
do lat 15 wyjeżdżające na ko­
lonie i obozy na teren woje­
wództwa poznańskiego do 28 
bm., a nie szczepione dotych­
czas, mogą zgłosić się do szcze­
pień ochronnych przeprowa­
dzanych w Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej m. Pozna­
nia przy ul. Sierocej 10. Punkt 
szczepień czynny jest codzien- 
nie/łd godz. 10 do 15 do sobo­
ty, 27 bm. włącznie.

Równocześnie Wydział Zdrb 
wia i Opieki Społecznej Prezy 
dium RN m. Poznania zawia­
damia, że do dnia dzisiejszego 
zarejestrowano w naszym mie 
ście łącznie 11 przypadków za 
chorowań na chorobę Heinego 
Medina potwierdzonych bada­
niami wirusologicznymi oraz 
21 przypadków podejrzanych 
klinicznie o to schorzenie. 
Wszyscy chorzy objęci są tros 
kliwą, wysoko specjalizowaną 
opieką lekarską i pielęgniar­
ską. (na)

A ławek nadal brak
11 bm. zamieściliśmy no­

tatkę pt. „Potrzebne ławki”. 
Chodziło nam w niej o brak 
ławek, zwłaszcza na niektó­
rych przystankach tramwajo 
wych i autobusowych. Do tej 
pory żadne „kompetentne 
czynniki” nie zabrały w tej 
sprawie głosu. Uczynili to na 
tomiast Czytelnicy.

P. H. K. skarży się np., że 
ławek brak także w Puszczy- 
kówku. Aż dziw bierze, że w 
takiej miejscowości, która jest 
przecież miejscem wczaso­
wym i wypoczynku nie po­
myślano o ustawieniu dosta­
tecznej liczby ławek.

Czytelniczka skarży się tak 
że na brak daszków ochron­
nych na przystankach autobu 
sowych (trasa w kierunku 
Dębca). Ponoć konstrukcje ist 
nieją, ale nie są wykończone.

Miejmy nadzieję, że Pusz- 
czykówko otrzyma wreszcie 
ławki, a MPK ukończy wspom 
niane daszki.

Inny Czytelnik p. R. N. do­
nosi, że na podwórzu posesji 
przy pl. Wielkopolskim (na­
rożnik 23 Lutego), znajdują 
się ławki, na których późny­
mi wieczorami przesiaduje 
młodzież. Nie byłoby w tym 
nic nadzwyczajnego, gdyby 
nie fakt, że młodzi ludzie za" 
chowują się bardzo głośno. 
Przeszkadza to tym wszyst­
kim, którzy pragną o tej po 
rze spokoju. Dobrze by zatem 
się stało, gdyby ławki wró­
ciły na swoje oonrzednie miej 
sce — tzn. na pl. Wielkopol­
ski. (a)

• Przy ul. Głogowskiej w P°" 
blłżu ul. Palacza doszło do zde­
rzenia się samochodu z tramwa­
jem linii 10. Winę ponosi kierow­
ca samochodu, który skręcił 
przed tramwajem w bliskiej od 
niego odległości.
• W PSK przy ul. Składowej j0 

uległ wypadkowi przy pracy 21* 
letni mężczyzna. Spad! on z samo 
chodu na wózek akumulatorowy i 
przygnieciony przezeń doznał m» 
in. złamania żeber oraz został po* 
parzony kwasem sclnym. Poszko­
dowany został odwieziony w cię*“ 
kim stanie do szpitala. (b)


